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LIGOWE DRUŻYNY KRA KOWA BRAMKI
Kraków, 25 kw ietnia.

Czwartą niedzielę walk ligowych m am y już poza sobą, 
trzeba tu  odrazu podkreślić, iż tegoroczne rozgrywki ró ­
żnią się znkeznie od dotychczasowych. N iespodzianką 
jest przedewszyslkiem  Świetny start w arszaw skiej Legii, 
k lóra w yprzedziła znacznie wszystkich swoich rywali. —■ 
Dalszą sensacją nazwać m ożna porażki krakow skiej pił­
ki nożnej, w szczególności drużyn Cracoaii i Wisły, 
k tó rej po raz pierwszy wogóle w rozgryw kach ligowych 
przypadło ostatnie miejsce w udziale — rzecz dotych­
czas nienotow ana — a z drugiej strony  wynikła, na sku ­
tek reorganizacji drużyny, w szczególności w linji ataku, 
gdzie zaszły wielkie zmiany. Lepiej wiedzie się nieco 
Garbarni, aczkolwiek i je j wyniki nie są zadaw alające.

Na zakończenie wspomnieć trzeba o godnej napiętno­
wania działalności zarządu Polskiego Kolegjum  Sędziów,

Garbarnia — Ruch 0:0  (0:0).
Kraków, 24 kwietnia.

Utarte przekonanie, że gra na swem boisku daje dru­
żynie pewną przewagę nad przeciwnikiem, zostało za­
chwiane doświadczeniem spotkania mistrza Ligi ze 
śląskim Ruchem. Prawda, że tok zwana swoja publicz­
ność zawsze pomaga swemu pupilowi w dobrej i złej 
chwili, jednakże i ona stawia pewne wymagania, któ­
rych spełnianie przez graczy jest tym kitem, zacieśnia­
jącym serdeczny kontakt między publicznością i dra­
ży ną. Tym razem kontakt ten został nadszarpnięty z wi­
ny samej drużyny.

Właściwie trudną znaleść określenie na to, co wi- B B S

kością przeprowadzanej akcji złożyć się mogło na do­
skonałą całość.

Słaby napacfprzyczyną porażki
Niestety brak było pociągnięciom ofenzywnym Cra- 

covii odpowiedniej treści. Młodzi napastnicy bowiem, 
otrzymując piłkę, nie zawsze wiedzieli jak ją produkty­
wnie wyzyskać, a gdy do tego dodać brak rutyny w go­
rących) sytuacjach podbramkowych i niecelność odda­
wanych strzałów, to nic dziwnego, że w spotkaniu z 
Czarnymi Cracovia utraciła 2 punkty, jakkolwiek klęs­
ka ta nie była uzasadniona, ani przebiegiem spotkania, 
ani wzajemnym stosunkiem sil.

Coprawda Cracovia posiadał dla usprawiedliwienia 
swej klęski poważne argumenty, w pierwszym rzędzie 
osłabienie linji napadu brakiem Malczyka, który nie

ł o. Cracovia w pewnym momencie oblega wprost bram­
kę Czarnych, nie umie się jednak zdobyć na nieuchron­
ny strzał. Coprawda niełatwo było zmusić do kapitula­
cji drużynę Czarnych, która w ostatnim kwadransie o- 
graniczyła się do utrzymania wyniku. Tuż przed koń­
cem gry kontuzję kolana odnosi Czyżewski, a bezpośre­
dnio potem sędzia Moniak kończy ciekawe to spotka-

Nowości p iłkarsk ie .
JÓZEF CISZEWSKI, GRACZEM CRACOVII. Znany 

reprezentacyjny napastnik WKS Legja Ciszewski prze­
nosi się na stały pobyt do Krakowa i w związku z tern 
uzyska! już zwolnienie z Legji i podpisał zgłoszenie do 
do macierzystego klubu „Cracovia“.
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Z m eczu Legja— Wisła: M artyna znow u dźwigał na so­
bie ciężar obrony Legji.

jeśli idzie o obsadę zawodów ligowych. Nie chcąc bo­
wiem walczyć z am bicjam i poszczególnych jednostek, 
k tóre  nie nadają  się do prow adzenia zawodów ligowych, 
wyznacza zarząd PKS‘u ostatnio w szelkich —  byle ja ­
kich —  zaproponowanych arbitrów  przez poszczególne 
kolcgja sędziow skie, aby tylko zaspokoić ich am bicje, nie 
oglądając się na ich rzeczywistą w artość. Skutki tego nie 
dały na siebie długo czekać: na meczu Pogoń—Polonia 
we Lwowie mieliśm y już r ę k o c z y n y ,  na innych za­
wodach m am y całkiem nieregularne wyniki, a przede- 
wszystkiem  ko n tu z je  w  nienotow anej poprzednio ilości.

Biedni gracze, na w łasnych kościach m uszą znićść p ra ­
ktykę, t e r m i n o w a n i e  w zawodzie sędziowskim po­
szczególnych jednostek i cierpieć na skutek ich n iezdro­
wych am bicyj, nieopanow anych przez Polskie Kolegjum 
Sędziów. N ajw yższy już czas, aby wkroczyły w to nasze 
m agistratu ry  sportowe!

TABELA LIGOWA
Ilość gier Zdobyte pkt. Stracone pkt. Bramki

4 8 0 8:1
3 5 1 7:2
3 4 2 5:3
4 - 4  4 6;4
3 4 2 2:4
4 3 5 5:6
2 2 2 4:2
3 2 4 6:7
3 2 4 4:7
2 2 2 2:4

Nazwa klubu 

Legja 
L. K. S. 
G arbarnia 
Ruch 
Czarni 
Cracovia 
Pogoń 
W arta 
22 p. p. 
Polonia 
W arszaw ianka 
W isła

D rużyna Garbarni; stoją od lewej: Gregorczyk, Bill, Mau 
rer, Sm oczek, Nagraba, Pazurek, Konkiew icz, Skw arczow  
ski, WHczkiewicz, Bator, Riesner, sekr. K uczalski i wice­

prezes inż. Rosenstock.

dziano na boisku Garbarni. Grą — ani nawet walką na­
zwać tego nie można, raczej już chyba

„tłuczen iem  niew innej piłki**.
90 minut pobytu obu drużyn na boisku było próbą cier­
pliwości dla 4.000 publiczności, która wreszció częścio­
wo z humorem a więcej jeszcze ze złością poczęła od­
nosić się do wydarzeń boiskowych. W sumie wiała z bo­
iska beznadziejność, która musi w przyszłości zniknąć, 
jeżeli nie ehce się stracić publiczności.

Kontrast w grze obu drużyn, rutyna i zespołowość
Garbarni oraz szybki prymitywizm gry gości zdawały 
się zapowiadać grę ciekawą. Trudno było przypuszczać, 
że kombinacyjna Garbarnia przystosuje się grą do go­
ści, co siłą rzeczy musiało dać przewagę Ruchowi. Nie­
stety tok się stało. Mistrz Polski nie] był sobą prawie 
ani przez moment. Znanej współpracy linji nie było, 
napastnicy rzadko działali wspólnie a już

ze  s trza łem  b»ło fataln ie.
Od Ruchu wiele nie spodziewano się, lecz i tego nie dał 
poza poświęceniem, z jakiem wszyscy zawodnicy do 
ostatniej chwili bronili swego niespodziewanego sukce­
su. Aplauz publiczności był sprawiedliwą za to nagro­
dą. Wynik bezbramkowy kompromituje gospodarzy.

Dwóch ludzi ra tow ało  prestlge m istrza.
Garbarnia w szeregach swych posiadała dwu ludzi, 

którzy ratowali prestige mistrza. Bator w ataku i Kon­
kiewicz w obronie byli jedynymi, odpowiadającymi 
godności mistrza. Specjalnie w ataku bvło to za mało. 
Szybki i doskonały technicznie był Bator stołem! nie­
bezpieczeństwem d)a Ruchu tok długo, jak Ruch tego 
me spostrzegł. Przy końcu i Bator, mało celowo wspo­
magany, zawodził. Natomiast Koonkiewicz był ostoją 
defenzywy Garbarni, którą ratował w wielu krytycz­
nych sytuacjach. Sąsiad Batora, Pazurek stał się powol­
niejszym. Pewną poprawę wykazuje w strzale. Maurer 
dopiero po przerwią przypomniał sobie o Riesnerze i 
wówczes nieco ożywił grę. Jednak i on do strzału nie 
kwapił się, poza jedynym udałym na poprzeczkę.

Iorina Smoczka nie rokujd mu sukcesów w najbliż­
szej przyszłości, ponieważ jego strona kondycyjna ma 
poważne braki. Trzymanie się w tyle poza atakiem wyni­
ka z tych braków. Nadzieje pokładane w Riesnerze w ub 
roku me mogą doczekać się potwierdzenia. Zupełnie 
slaby z początku, częściowo później pokazał się w lep­
szej strony, dzięki kilku dobrym podaniom.

Linja pomocy usiłowała nawiązać kontakt z atakiem 
bezskutecznie. Wilczktfwicz i Nagraba pchali przed 
sobą poszczególnych napastników, zasilając ich wydat­
nie piłkami. Trzeci Skwarczowski robił to mniej skru­
pulatnie, więcej uwagi poświęcał trzymaniu przeciw­
nika w różny zresztą sposób. Cała linja wyczerpała się 
zbyt wcześnie, bo już przed pauzą. Po niej ponownie 
opanowała się, by w ostatnich minutach znowu oddać 
się w ręce przeciwnika.

Przy dobrym Konkiewiczu gra Billa wydawało się 
słabszą, jednak i on może przerastał pozostałych kole­
gów. Bramkarz Gregorczyk interwenjował skutecznie 
w kilku wypadkach, bez poważnego znaczenia

Ruch w ystąp ił bez Peterka.
Zastępujący go początkowo na środku ataku Komander 
jest istotnie dobrym bramkarzem, gdzie zwykle grywa,

Interesujący m om ent w alki o piłkę z m eczu Garbarnia
lej koszulce), dalej Sm oczek i Skw ar

ale oddanie mu kierownictwa ataku nie usprawiedliwia 
nawet nazwisko. Zresztą Ruch został do tego .zmuszo­
ny wobec nieprzyjazdu w ostatniej chwili Peterka, od­
bywającego służbę w Warszawie, skąd nie otrzymał 
zwolnienia. Nie inaczej grał potem .na łączniku i skrzy­
dle. Odpowiednikami Batora i Konkiewicza byli w Ru­
chu Włodarz i Kacy. Jeżeli kiedykolwiek Ruch zagra­
żał bramce Garbarni, sprawcą tego, a przynajmniej ini­
cjatorem tego był zawsze Włodarz, dla którego jedyną 
przeszkodą w uzyskaniu cyfrowego sukcesu był Kon­
kiewicz. Przez pewien okres czasu i Urban wznosił się 
do poziomu Włodarza, natomiast tok Soboto, jak i 
Buchwald nie posiadali dostatecznej umiejętności do 
wyzyskania przygotowań poprzedników. Cały atak w 
okolicy bramki stawał się bezradny.

Trzech „wyrobników“, solidnych usiłowaniami, lecz 
stotoych umiejętnościami przedstawiała linja pomocy. 
Dziwisz i Zorzycki poświęcili się całkowicie rozbijaniu 
ataków przeciwnika. Pierwszy należał do najsłabszych 
na boisku. Środkowy Baxłura starał się o celowość po­
dań górnych, tempa gry nie wytrzymał. , .

Obrona, operująca prostemi środkami, była za szybką 
dla powolnych akcyj Garbarni i to była jej główna za­
leto. Mniej dokładny i pewny Kusz.

Nowy bram karz Kurek pokazał sią 
z na jlepszej strony.

Szczególnie godną uwagi była inicjatywa w grze przed 
bramką, pozwalająca mu wybierać piłkę z nóg i głów 
zawodników Garbarni.

Skład drużyn i przebieg gry:
Garbarnia: Gregorczyk — Konkiewicz, Bill — Skwar­

czowski, Wilczkicwicz, \Nagraba — Riesnec, Maurer, 
Smoczek, Pazurek, Bator.

Ruch: Kurek — Kacy, Kusz — Dziwisz, Badura, 
Zorzycki — Urban, Buchwald, Komander, Soboto, Wło­
darz.
Po kilku minutach szybkiej, lecz nieklejącej się gry 
obu drużyn, Garbarnia pierwsza opanowuje się i po­
czyna budować spokojne ataki, forsując lewą stronę. 
Brak strzału w dobrych pozycjach znamionuje słabą 
grę ataku. W innych wypadkach Kurek dwukrotnie 
skutecznie wybiega z bramki. Pojedynek Batora i Ka- 
cego kończy korner, po którym Skwarczowski strzela 
poza parkam. Niedługo potem Dziwisz pudłu je, a Smo­
czek z para kroków przenosi wysoko. Ruch odpowiada 
przygodnemi wypadami i zadługiemi podaniami. Po 
strzale Kacego aż do bramki Garbami, Gregorczyk

I

Ruch; w podskoku  sq pierwszy od lew ej Badura Iw  bia- 
czow ski (w  czapce na gloiuie).

staje momentalni? przed 3 napastnikami Ruchu i skie­
rowuje piłkę na korner. Podanie Batora do Pazurka 
kończy ten ostatni pięknym strzałem górą tuż obok. — 
Ten sam gracz powtarza 'niecelny strzał. Ofenzywa Gar­
barni jest nadal widocznie pozbawioną możności suk­
cesu z braku szybkości i zdecydowania. Niespodziewa­
nie Ruch przejmuje inicjatywę przy końcu pierwszej 
połowy. Włodarz daje się we znaki .tyłom mistrza, lecz 
partnerzy n/ie umieją wyzyskać jego podań.

Namoczona w wodzie piłka cokolwiek ułatwiła za­
wodnikom panowanie nad nią. Gry samej to nie popra­
wiło. Obie drużyny w dalszym ciągu znęcają się nad 
pitką, która z najświetniejszeych pozycyj podbramko­
wych nie może znaleść drogi do bramki. Zmiana w 
grze Garbarni polega tylko na tein, że teraz Riesner 
więcej ma udziału w grze, niż obstawiony pieczołowi­
cie Bator. Garbarnia ma dużo sposobności wykazania 
swej przewagi. Z podania Riesnera strzela Maurer na 
poprzeczkę a poprawia Bator w aut. To znowu Smoczek 
zwleka ze strzałem aż do utraty piłki a Skwarczowski 
górą przenosi. Ruchowi udaje się czasem wypad 
zawsze groźny. Dwa razy Konkiewicz ratuje przyto­
mnie. W 36 minucie atak Ruchu dostaje się' na pole 
karne Garbarni. Bill „fauluie“, sędizia gwiżdże. Kamy!' 
Tymczasem sędzia decyduje wolny przeciw Ruchowi. 
■Gwizdy i krzyki publiczności. Dla równowagi Bator re­
wanżuje się spudłowaniem z 2 metrów w górę! Jeszcze 
raz ma Ruch okazję, gdy podanie Włodarza zaprze­
paszcza Urban. Sędzia p. Seidner krzywdzi) przeważnie 
gości. J. K.

Czarni —  Cracovia 1:0 (1:0).
Lwów, 24 kwietnia, (teł. wł.) Czarni wystąpili w nast. 

składzie: Kasprzak, Lemniszko, Olejniczak, Sadowski, 
Czyżowski, Piłat, Ostrowski, Janczura, Makuch, Żur- 
kowski i Drzymała.

Cracovia: Otwinowski, Lasoto, Pająk, Seichter, Chruś­
ciński, Stjasny, Kubiński, Kruczek Mysiak, Marjan, Zie­
liński. \

Gościna Cracovji oczekiwana była we Lwowie ze 
znacznem zainteresowaniem, jakie zresztą towarzyszy 
każdemu występowi drużyny biało-czerwonych na tere­
nie Lwowa. Tym razem nadzieje, odnośnie do stylu i 
poziomu gry drużyny krakowskiej, tylko po części zo­
stały spełnione.

Cracovia okazała się w dalszym ciągu zespołem o za­
awansowanej technice i daleko idącem zrozumieniu dla 
gry kombinacyjnej, co łącznie z dobrym startem i szyb-

B l i  żyna Ruchu: stoją od prawej: Zorzycki, Dziwisz, Ba­
dura, Komander, K usz, K atzy, Urban, K urek, Buchwald, 

Sobota i W łodarz.

znalazł pełnowartościowego zastępcy. Większą jednak 
jeszcze bolączkę oznaczała utrata Chruścińskiego w 40 
minucie gry, w następstwie czego Craeovia przez 50 
dalszych minut grała, w dziesiątkę z Mysiakiem na środ­
ku pomocy. Mimo tok' poważnego osłabienia potrafili 
biało-czerwoni w dalszym ciągu gry uzyskać nawet 
znaczną przewagę nad liczebniejszym przeciwnikiem. 
Sprawność napadu' jednak, który i tok już niejedno po­
zostawiał do życzenia, do reszty zostołai naruszona.

Z poszczególnych graczy Cracovii uwagę na siebie 
zwrócił Pająk, który bezapelacyjnie likwidował szereg 
niemiłych sytuacyj podbramkowych. Nieco słabiej obok 
niego wypadła gra Lasoty. Otwinowski na bramce z ła­
twością likwidował najtrudniejsze sytuacje, i w utra­
cie jedynej bramki nie ponosi winy.

Na poziomie wysokiej klasy stanęła gra pomocy, jak 
długo współdziałał w niej Chruściński, jednak i po 
przerwie, kiedy gra stała się defenzywna, współdziałała 
ona z linją napadu. Bolączkę stanowiła, jak podkreśli­
liśmy, gra napadu, w którym' technicznie i kombina­
cyjnie wszyscy stoli na wyżynie, pod względem produk­
tywności jednak wszyscy w tym samym stopniu jednak 
z a w ie d li .

C zarni w  spotkaniu tern rozczarow ali.
Skład icłi uległ znacznemu przestawieniu głównie z bra­
ku Chmielowskiego. W wyniku tego do obrony powró­
cił Olejniczak, dobrą zaś wogóle środkową pomoc z po­
wodzeniem wziął na siebie Czyżowski. Zawiódł nato­
miast Sadowski, który jako rezerwowy, na skutek bra­
ku Chmielowskiego znalazł się w zespole. Zato Czarni 
w tern zestawieniu nic nie pozostawiali do życzenia, je­
żeli chodzi o pensum defenzywne, natomiast dość czę­
sto uderzał brak kontaktu z napadem, który pozosta­
wiony własnym siłom borykał się według najlepszych 
chęci, zresztą nie bez powodzenia. Szczególnie środ­
kowy Makuch miał sporo dobrych momentów. Podobnie 
i Ostrowski grał szczęśliwie. Poprawę wykazał iur- 
kowski, zdobywca jedynej bramki dnia. Gorzej nato­
miast wypailł tym razem występ Drzymały, którego 
Seichter całkowicie prawie unieszkodliwił.

Przebieg spotkania trzymał widownię
w  ustaw icznem  napięciu.

Kilkuminutowe okresy przewagi ulegają ciągłym zmia­
nom, przyczem obie strony miały znaczne ilości pozy­
cyj podbramkowych, z których pozornie nietrudno było 
o efekt cyfrowy. Cracovia początkowo gubiła się w krót­
kich podaniach, chcąc widocznie z piłką wjechać do 
siatki, do czego, rzecz jasna, tyły Czarnych nie do­
puszczały'. Jedyna bramka dla Czarnych przypadła, w 
okresie przewagi Cracovii i uzyskana została w sposób 
bardzo efektowny głową przez Jurkowskiego, który 
przebój i centrę Ostrowskiego wyzyskał przykładowo. 
Cracovia w tym okresie notuje na swoją korzyść jody- • 
nie 3 rzuty z rogu.

Nadchodzę kontuzje .
Przy trzecim Chruściński w tłoku podbramkowym zde­
rza się z Kruczkiem i w chwili upadku odnosi dotkliwą 
ranę nad okiem, w następstwie czego dla meczu tego 
jest s t r a c o n y .

Wypadek ten oslaba szanse Cracomi, nie ostudza je­
dnak zapału drużyny, która w ciągu pozostałego okre­
su gry ze zdwojonym zapałem dąży cło wyrównania. Spo­
sobności ku temu w ciągu drugiej połowy jest n iem a-
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Z meczu Legja— Wisła: K otlarczyk 1. byt jedynym  wc 
Wiśle, k tóry „orni“ stuprocentow o.

KOSSOK NIE OTRZYMA ZWOLNIENIA Z POGONI.
Peitraktaeje prowadzone między Pogonią a Cracovią 
w sprawie zwolnienia Kossoka z Pogoni nie dały rezul­
tatu.

GRACZYlśfSKI (KS Sparta) którego osoba tyle swego 
czasu narobiła hałasu w piłkarskim światku sporto­
wym w związku z jego nagłym wyjazdem bez zwolnie- 
na z macierzyńskiego klubu do 22 pp. (Siedlce), po­
wrócił do Poznania przypuszczalnie już na. stoły pobyt.

NOWAKOWSKI lewy pomocnik Legji warszawskiej 
uległ lekkiej kontuzji na meczu z Wisłą w Krakowie, 
wskutek czego nie będzie mógł brać udziału w| meczach 
ligowych przez przeciąg conajmniej 3 tygodni.

PAZUREK, środkowy pomocnik KS Polonja został 
ukarany czteromiesięczną dyskwalifikacją za uderzenie 
w Uwarz Zimmera na meczu Pogoń—Polonja.

ŁÓDŹ NIE PODEJMUJE SIĘ ORGANIZACJI MECZU 
ŁOTWA—POLSKA. Międzypaństwowy mecz piłkarski 
Polska—Łotwa miał być rozegrany w Łodzi w dniu 2 
października. Otóż, jak się informujemy, zarząd ŁZOPN 
zawiadomił władze centralne w Warszawie, iff nie podej­
muje się zorganizowania tych zawodów.

Odmowę swą ŁZOPN uzasadnił tern, iż wspomniane 
zawody, mimo że w Łodzi odbyło się tylko jedno mię­
dzypaństwowe spotkanie, a mianowicie w roku 1924 
z Turcją, nie będą dla tutejszej publiczności żadną 
atrakcją i deficyt tej imprezy jest zdaje się nieuniknio­
ny, tembardziej, że strony Polski ma stanąć do walki 
drugi garnitur, a poziom piłkarski gości, jako znacznie 
niższy od naszego, jest wszystkim wiadomy.

GARBARNIA WYJEŻDŻA NA MECZE NA NIEMIEC 
Kł ŚLĄSK, gdzie w sobotę, dnia 30 b . m . rozgrywa za 
wody z Vorvkrts Resensport (Gliwice) a w niedzielę 
z Beuthen 09.
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Słynny kierowca 
włoski Maserati.

(Tet. ud. Raz Dwa Trzy).

Rzym, w kwietniu.
egoroczny sezon sportowy Włoch rozpoczął 

się pod dobrą wróżbą. Wyścig automobilowy „Mille 
Miglia“ przyniósł zwycięstwo wtoskim maszynom 
i włoskim kierowcom. Równocześnie zaś piłkarze 
udoscy odnieśli dwa międzynarodowe sukcesy. Je­
den z nich, to zwycięstwo nad reprezentacją Fran­
cji w Paryżu w stosunku 2:1, drugi zaś, to wygra­
na drużyny „B“ z drużyną Luksemburgu w Como. 
To ostatnie zwycięstwo było druzgocące, Włosi bo­
wiem wygrali w stosunku 12:0.

Dwa zwycięstwa piłkarzy oraz sukces automo- 
bilistów stanowi znakomitą podnietę dla ogółu 
sportowców włoskich, którzy z tem większym za­
pałem wzięli się do przygotowań olimpijskich, aby 
i w Los Angeles zabłysnąć, jako najlepsi sportow­
cy Europy.

W ioślarze w łoscy
zakończyli swe przygotowania zimowe. Znakomi­
tym finałem tychże były regaty we Viareggio. Nie­
pomyślne warunki atmosferyczne wpłynęły wysoce 
ujemnie na wyniki tych zawodów. W drugim dniu 
zawodów musiano nawet przełożyć trąsę biegów 
z jeziora Massaciuccoli na stosunkowo wąski ka­
nał, który jednakowoż był zasłonięty od wiatru.

Najbardziej zaciętym był bieg czwórek ze ster­
nikiem, w którym sześć łodzi walczyło na równi, 
a różnice na mecie były znikome. Mistrzowska osa­
da Pulino di Isola d‘lstria tylko po największym 
wysiłku zdołała utrzymać tytuł najlepszej włoskiej 
osady wobec ataków Circolo Nautico Italia z Nea­
polu i dwóch młodych osad „Esperia“ z Turynu 
i „Gorla“ z Medjolanu. Zeszłoroczny mistrz Włoch 
w tej kategorji Societa Canottieri Pal- 
lanza przestał wiosłować na
300 m przed metą.

W dwójkach bez 
sternika zwy­
ciężyła osa­
da So-

cięta C.anottieri Neapol (Cesi Jaccarino). W jedyn­
kach wygrał różnicą zaledwie 1 metra Alberighi 
(Canottieri Livornesi) przed Rzymianinem Aman- 
te. Dwójki ze sternikiem przypadły w udziele So- 
cieta Canottieri „Querini“ Wenecja przed osadami 
„Bissolati“ Cremona i Societa Canottieri „Barion“ 
de Bari. W czwórkach bez sternika osada Societa 
Canottieri „Argus“ di Santa Margheritta di Ligure 
pokonała osadę „Sesto“ Calende. W dwójkach po­
dwójnych triumfowała osada Societa Canottieri Me- 
djolan przed Rowing Club Triestino Trjest, wre­
szcie w ósemkach Societa Canottieri „Giooinezza“ 
z Neapolu pokonało Societa Canottieri Medjolan.

W całości zawodów uderzał wysoki jak na 
początek sezonu, poziom osad. Fakt ten napawa 
otuchą kierowników włoskiego wioślarstwa na suk­
ces w Los Angeles. W celu zebrania jaknajwięk- 
szych funduszów’ — wioślarze włoscy zorganizo­
wali loterję, która przyniosła znaczny dochód.

W chwili obecnej świat wioślarski Włoch cie­
szy się ze zwycięstwa odniesionego przez osady 
emigrantów włoskich w Valparaiso na mistrzo­
stwach Chile. Z 11 biegów osady wtoskie wygrały 
8, mając 35 punktów, wobec 22 punktów klubu 
hiszpańskiego. W żeg larstw ie
sezon otwarto regatami w Neapolu. W hippice roz­
poczęły się wyścigi konne na torze Capanella pod 
Rzymem, a w najważniejszym biegu na dystansie 
1800 m, zwyciężył koń „Gerard“, bijąc szereg do­
skonałych koni wyścigowych Włoch.

Ruszają się już także lekkoatleci, a w general­
nej próbie przedolimpijskiej, rozegranej w Palermo 
zwyciężyła drużyna U. S. Italia przed A. S. Virtus 
Parenopea.

Największem jednak bezsprzecznie wy­
darzeniem dni ostatnich były

tę ustanowiła międzynarodowa Federacja Motocyklowa przed 
ośmiu laty, a rozgrywana ona bywa na coraz to innych torach 
Europy.

Zawody rzymskie przyniosły organizatorom sławę doskonałych 
specjalistów, a osiągnięte wyniki wystawiają świetne świadectwo 
zawodnikom. Dla porównania podajemy listę poprzednich zdo 
bywców „Grand Prix“ Europy 1925 r. — (Monza), Nuvolari na 
„Bianchi“, przeciętna 123.981 km'godz., 1926 r. — (Francor 
champs), Sipson na „A. J. S.“, przeć. 109.316 km'godz., 1927 r. — 
(Nürburg Ring), Walker na „Sunbeam“, 91.500 km'godz., 1829 r. 
(Genewa), Handley na „Motosacoche“, 120.500 km'godz., 1929 r .—- 
(Barcelona), Hunt Parsy na „Nortonie“, 106.944 km'godz., 
1930 r. — (Francorchamps), Tyrcll Smith na „Rudge“, 119.932 
km'godz., 1931 r. — (Monthlery), Percy Hunt na „Nortonie“. 
114.701 km'godz. — Zawody w r. 1932

zapow iadały  sio niepom yślnie,
gdyż w sobotę 16 b. m. padał ulewny deszcz i sądzono, że zawody 
zostaną odwołane. — Tymczasem w niedzielę rano wyjaśniło się 
i mimo znacznego oziębienia zawody doszły do skutku. Już od 
godz. 8-mej rano zaczęła się wędrówka publiczności na odległy 
o kilka kilometrów od Rzymu tor „Littorio“. Gmachy autodromu 
ubrane były flagami państw, uczestniczących w zawodach, a więc 
widzieliśmy flagi włoskie, francuskie, belgijskie, niemieckie, 
hiszpańskie, węgierskie i szwdjcarskie.

Zawody rozpoczęły się startem maszyn kategorji 175 ccm. Na dystan 
sie 50 okrążeń toru, t. j. 163.875 km., zwyciężył Karol Baschieri 
na motocyklu „Benelli“ w czasie 1:23:08.2, osiągając średnią 
szybkość 118.293 km'godz. Jedyny zagraniczny zawodnik w tej 
kategorji Niemiec Winkler wycofał się rzekomo z po 
wodu defektu w motorze.

W kategorji 250 ccm. walka zapowiadała się nadzwy­
czaj sensacyjnie, gdyż Włosi do tej konkurencji dali 
najlepszych kierowców. Po zaciętej walce zwyciężył 
Wioch Brnsi na motocyklu „Guzzi“ w czasie 1:16:27, 
osiągając średnią szybkość 128.613 km'godz. Dalsze 
miejsca zajęli również Włosi.

Dalsze punkty programu rozegrano dopiero popo­
łudniu. Trybuny w międzyczasie zapełniły się do . . 
ostatecznych granic. Poprawiła się również pogoda, 
dzięki czemu kierowcy mieli dogodniejsze warunki.

Rozpoczynają zawody ma- 
szyny 350 ccm. — Startują tu
Niemcy, Francuzi, Szwajcarzy, Obok: fragment z  za- , _TM By:
Belgowie, Anglicy i Włosi. — wodów motocyklo-
Z miejsca zaczęła się zacięta wych w
walka między trzema zawód- Rzymie.
nikami, a to Milhouz na „FN“, "

(Dokończenie na str. 6-ej).

O góry:
fragment z  wyści­
gów żaglówek w zatoce 
Neapolitańskiej. Na lewo 
od góry ku dołowi: 1) Ósemka 
R. C. 0. Aniene z  Rzymu naj­
lepsza osada wioślarska klubów  
rzymskich, 2) P. Taruffi na , Nortonie*, 
zwycięzca Grand Prix Rzymu, 3) Por. 
Lombardi na „Gerardzie“, zdobywca 
pierwszej nagrody na konkursach w Rzymie,
4) Fragment z zawodów kolarskich na torze 
rzymskim. — Na prawo: M. Vasseur na moto­
rówce „Sadi 111.“ przygotowuje się do zawo 
dów na jeziorze Garda. — — — — — .
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Spolhanie dwu nailepszych drożyn uiojshouiych
Legja -  22 p. p. 1:0 (0:0).
Warszawa, 24 kwietnia (tel. wł.). Już po pierwszych 

minutach zawodów widocznem było, że mecz nie 
skończy się wysokocyfrowyam wynikiem, ponieważ na­
pastnicy obu stron nie potrafili pod bramkami wyrobić 
sobie pozycyj do strzału, a sami byli pieczołowicie pil­
nowani. Obydwie drużyny grały szybko, lecz .nerwowo, 
wskutek czego akcja rwała się, a piłka krążyła prze­
ważnie na środkowem polu. Żadna ze stron nie umiała 
przez cały czas zawodów wyrobić sobie takiej sytuacji, 
z której bramka byłaby nie do obrony. Z braku płyn­
nej kombinacji mecz składał się z szeregu wzajemnych 
ataków, których wyniki nie zaważyły jednak na szali 
zwycięstwa. Dodać należy, że

„gw iazdy“ na ca łe j lin ji zaw iod ły .
22 p. p. nie pozostawił już takiego wrażenia, jak za 

pierwszym występem na zawodach z ŻiMną. Niewątpli­
wie przyczynił się do tego silniejszy przeciwnik. Siedl 
czanie, jako klub grający po raz pierwszy w Lidze, nie 
mogą mieć treningu w szybkiej grze. Na uczony footbal, 
na grę kombinacyjną z Legją jeszcze za mało miał 
mimo, że szybkość i kondycja fizyczna są jego atutami. 
Dzięki dobrej kondycji fizycznej był on jednak dla 
Legji równorzędnym przeciwnikiem, ale już na tricki i 
na gr ękombinacyjną z Legją jeszcze za mało miał 
startu i rutyny. Sam fakt jednak, że dla b. kandydata 
na mistrza byli równorzędnym przeciwnikiem, świadczy 
dobrze o wartości Siedlczan.

Legja m iała w yraźną przew agą  
zarówno w sytuacjach podbramkowych, jak i w strza­
łach. Aczkolwiek do połowy gry przewaga ta była mi­
nimalna, zwycięstwa Legji nie można nazwać niezaslu- 
żonem. Najlepszym graczem 22 p. p. był bramkarz Kos­
sowski. Ma on manierę prowincjonalną rzucania się 
na ziemię przy każdym strzale, lecz miał również i 
szczęście, ponieważ manewry te nie miały żadnych 
groźnych następstw. Obrońcy dobrzy w taklingu i grze 
głową. Wykopy niezbyt czyste. W pomocy zawiódł 
Sroczyński, po którym spodziewano się, że dą kreację 
pomocnika ofenzywnego.

Rolę defenzywną cała trójka spełniła zadawalniająco. 
W ataku najlepszym był może Bilewicz, który nie bał 
się ryzykownych strzałów i raz tylko słupek stanął mu 
na przeszkodzie w zdobyciu bramki. Ani Bilewicz, ani 
Rusinek nie potrafili jednak poprowadzić ataku na­
przód. Również zmiana Rusinka z Sadowskim nie dała 
wyniku. Widocznie ten manewr kombinacyjny umieją 
napastnicy 22 p. p. przeprowadzić jedynie z drużynami 
mniej szybkiemi i mniej wytrzymałemi. Zawiódł rów­
nież Swiętosławski, który nie potrafił sobie utorować 
wolnej drogi przez rezerwowego Kuberę.

W  Legji za w ió d ł Nawrot.
Miał widocznie slaby dzień, więc ataki jego jakoś nie 
szły. Trzeba dodać, że miał ciężkie zadanie, gdyż pomoc 
odala zaledwie kilka wartościowych center. Ńie mniej 
jednak jest winą Nawrota, że nie potrafił wprowadzić 
systemu w grę ataku i że nie wyrobił łącznikom ani 
jednej sytuacji do strzału. Wypijewski kilkakrotnie * i

Ś w ie tn y  s ta r t  w ło s k ie g o  sportu.

(Dokończenie ze str. 5-łej).
Sandrim  na „Rudge“ i Jeanirfem  na „Jonghi". — Ten 
ostatn i rozegrał bieg nadzw yczaj m ądrze pod względem  
ta k tyk i. T rzym ając się bowiem przez cały czas na trze 
ciem miejscu, przypuścił zacięty a tak  dopiero pod ko­
niec biegu, zajm ując definityw nie-m iejsce miejsce i uzy­
skując doskonały  czas, a mianowicie 1:29:40, średnia 
szybkość 131.481 knggodz., dystans 196.650 km. Drugie 
m iejsce zajął Sandri na „Rudge“ w czasie 1:30:42.1.

Po zakończeniu tegoż biegu pojaw ił się na trybunie  
k ló l W iktor Em anuel III. O rkiestra odegrała hym n wioski 
i „Giovinezzę“. W chw ilę polem  rozpoczyna się starł 
m aszyn 500 ccm. o wielką nagrodę Europy.

Na pierwszy plan wybił się lu la j Taruffi, m łody aka­
demik, startu jący  na „N ortonie“ Sandri s ta rtu je  również
i tym razem  na „Rudge“. Taruffi zastosow ał w tym biegu 
tak tykę analogiczną do taktyki Jeanin 'a. Nie s ta ra ł się 
więc o objęcie prow adzenia od startu , lecz uważnie 
trzym ał się czołowych kierowców.

Dopiero po 40-ym okrążeniu w ysunął się zwolna na 
czoło, a gdy najgroźniejsi konkurenci kierowcy motocykli 
„Guzzi“ odpadli w skutek defektu,
Taru ffi z ła tw ośc ią  za ją ł p ierw sze  m iejsce, 

zdobyw ając Grand Prix Europy 
w czasie 1:19:12, osiągając średnią  szybkość 147.408 
km/godz. Drugie m iejsce zajął Hiszpan Aranda  n ?  „Rud­
ge“, trzecie M antouanni na „Millerze“. Tak więc ósme 
zawody o w ielką nagrodę E uropy zakończyły się suk­
cesem W łochów.

Ruszyli się także i kolarze. Odbyły się zawody torow e 
klubu Lazzio w Rzymie, których wyniki zasługują na 
uwagę. W  zaw odach tych na dystanse 110 km. zwycię­
żył Lalini w czasie 3:24, co należy uważać za doskonały 
wynik.

Otwarciem sezonu szosowych zawodów kolarskich byl 
bieg dookoła Kam panji

zorganizowany w dniu 17 b. m. — W zaw odach wzięło 
udział 40 zawodników, do mety zaś dojechało zaledwie 26. 
Zwyciężył słynny as włoski Learco Guerra, który  prze­
strzeń 259 kin. przejechał w czasie 9:25:20. —  Drugie 
miejsce o koło zają ł Binda, trzecie Mara, czw arte dosko­
nale zapow iadający się kolarz m łodej generacji Rafaele 
di Paco. Zawody te były w stępem  do wielkiego biegu 
dookoła Włoch. G. L.

przeszedł przez obronę, leoz jego nieobliczalnych do- 
środkowań żaden ze współgraezy nie wykorzystał. Po-, 
zatem Wypijewski psuł wiele sytuącj-j przez swoje wy­
cieczki do środka boiska. Latusiński do przerwy był 
najlepszym w ataku, po przerwie opadł na siłach. Jest 
to typ gracza inteligentnego z dobrym startem i dyspo­
zycją strzałową. Rajdek dochodził do piłki świetnie na 
to, by ją potem stracie przez niepotrzebne bawienie się. 
Przeździecki najsłabszy w ataku, tracił piłkę na rzecz 
szybkich przeciwników, a strzelać nie potrafił bez usta­
wienia piłki.

W  pom ocy najsłabszy Cebulak,
który jedynie w defenzywie mógł zadowolić. Kubera 
trzymał się zupełnie dobrze. Szaller dobry, zwłaszcza 
pod koniec zawodów. Trójka obronna bez zarzutu. Po­
czątkowo obu obrońcom nie wychodziły wykopy, póź­
niej im to przeszło i byli wzorową parą brońców. Ada­
mowicz wykazuje coraz lepszą formę.

Przebieh gry.
Już w pierwszej minucie w pierwszym ataku Rusinek 

oddaje strzał, który przyniósł mu oklaski publiczności 
mimo, że idzie na aut. Z kolei Latusiński przedłuża po­
danie Rusinka, lecz czujny Kossowski chwyta piłkę. 
Teraz kolejno pod każdą bramką powstaje zamiesza­
nie, ponieważ pomocnicy posyłają piłkę naprzód, a na­
pastnicy rzucają się w ślad za nią. Zwykle sytuację ta­
ką wyjaśnia sędzia, odgwizdując wedle upodobania 
„faul“ lub „spalony”. W 7-mej minucie Wypijewski prze- 
dostaje się przez obronę i oddaje wysoką centrę, któ­
rą chwyta bramkarz w ryzykownym wybiegu. Z kolei 
Rusinek mija Kubarę, ale naciśnięty przez Martynę nie 
trafia do bramki. W 19-tej minucie Nawrot strzela nie-

Ł. K. S. -  WISŁA 2:0 (0:0)
Łódź, 24 kwietnia (teł. wł.). Mecze Ł. K. S. z krakow­

ską Wisłą są już oddawna w Lodzi enenementem sezo­
nu, gromadząc na boisku tysiączne rzesze widzów. Pię­
kna pogoda i spodziewane sensacje ściągnęły około 
4000 widzów. Jeśli nie ujrzeliśmy gry na wysokim po­
ziomie, tó w każdym razie mieliśmy w niej dużo cie­
kawych gorących momentów podbramkowych, wynika­
jących raczej z przypadkowości, niż planowo przepro­
wadzanych akcyj. Obydwie strony wykazały, iż do do­
brej formy brak im| jeszcze dużo.

Wisła technicznie i praktycznie przewyższała Łodzian, 
celowała w grze głową, oraz w starcie piłki, a w polu 
grała chwilami, jak za dawnych dobrych czasów. Było 
to zasługą w lwiej części linji pomocy i skrzydłowych. 
Niestety nieznajdowali oni

zrozum ien ie  w  środkow ej tró jce . 
Wypracowane piłki stawały się łupem doskonałym i 
niemal bez błędu grającej obrony Ł. K. S-u. Wogóle 
atakom Wisty brak było wykończenia. Przez cały mecz 
oddano zaledwie kilka strzałów i to niecelnych.

Pom oc grała  św ietn ie .
Walory jej są dobrze w Polsce znane. Rezerwowy Je­
zierski nie ustępował innym i dostroił się do całości. 
W obronie przytomnością umysłu i zimną krwią zadzi­
wiał Ołeksik, który wraz z Kotlarczykiem II trudne za­
danie swe spełnił zadowalająco. Koźmin mało zatru­
dniony nie był w stanie obronić żadnej bramki. O po­
rażce gości zadecydowała, jak wspomnieliśmy, słaba 
grga środkowej trójki ataku. Tu może tylko AfeieU«- 
sĄi miał lepsze momenty we współpracy ze Stefaniu­
kiem, natomiast łączności ze środkiem nie mógł przez 
cały mecz nawiązać. Wreszcie zaznaczyć należy, że do 
porażki Wisły przyczynił się również i pech.

B ył to  czynnik n iem al i e  decydujący.
W momentach, w których zdawałoby się, że utrata bram­
ki przez Ł. K. S. jest nieunikniona, szczęście odwracało 
się od gości. Dało się również Wiśle we znaki i sędzio­
wanie zawodów. Arbiter stanowczo był przeczulony na 
punkcie odgwizdywania „fauli” i w niektórych wypad­
kach krzywdził gości, Do takich zaliczyć można, i po­
dyktowany rzut karny. Jeśli mówić o zwycięstwie Ł. 
K. S-u, to stwierdzić należy, że jest on wynikiem dosko­
nałej gry obrońców Harasiuka i Gałeckiego. Atak po-

A u s t r i a - W e â r y  8 : 2  ( 4 : 2 ) .
Wiedeń, 24 kwietnia (teł. wł.). 70-te z rzędu zawody 

międzypaństwowe Austrja — Węgry zakończyły się 
sensacyjnem, niemniej jednak .zasłużonem, zwycięstwem 
Austrji w stosunku 8:2 (4:2).

Drużyna węgierska rozczarowała, nie spełniając po­
kładanych w niej nadziei. Zwłaszcza linja ataku była 
widocznie niedysponowana, stanowiąc najsłabszą część 
drużyny. Jedynie linja pomocy mogła jako tako za­
dowolić. Obrona była wprawdzie pewna, nie zdołała 
jednak przeciwstawić się świetnym atakom austrjackim, 
tein bardziej, że napad, austrjacki znajdował się w 
śióietnej formie.

Przebieg meczu był niesłychanie emocjonujący. Wę­
grzy rozpoczynają grę i już w pierwszej minucie Cseh, 
bijąc rzut wolny przeciw Austrji, zaprzepaszcza dosko­
nalą sytuację. Kontratak austrjacki przynosi
p ierw szą bram ką strze loną przez S indelara
w 3-ciej minucie z doskonałego podania Zlschka. Na­
stępuje szereg kornerów dla Austrji.

W 14-tej minucie znów Slndelar uzyskuje w podobny 
sposób drugą bramkę. W 2 minuty później jednak Cseh 
zdobywa pierwszą bramkę dla Węgier. Austrjacy ata­

spodziewanie. Piłka idzie tuż koło słupka na aut. W 
21-szej minucie z centry Biegańskiego ftada strzał Ru­
sinka, który również chybia celu. W"728-mej minucie 
Przeździecki strzela głową z podania Wypijewskiego 
w ręce bramkarza. Przewaga Legji jest w tym okresie 
gry widoczna. Matusiński strzela z tłoku ostro, lecz pił­
ka odbija się od obrońcy. W 37-mej minucie Wypijew- 
skiemu udaje się wspaniały przebój. Nikogo niema na 
pozycji, aby jego centrę wykorzystać. W 43-ciej minu­
cie Latusiński przedłuża podanie Martyny I daje Kos­
sowskiemu sposobność do wspaniałej parady.

Po przerwie gra bardziej wyrównana. Latusiński dwu­
krotnie bez skutku bombarduje bramkę przeciwnika. W 
10-tej minucie 22 pp. ma najlepszą sytuację do strze­
lania bramki. Bilewicz mija Cebulaka i strzela ostro w 
słupek. Ziemian ekspedjuje. piłkę w pole. W 19-tej mi­
nucie Przeździecki dochodzi do strzału ‘i znowu chy­
bia. Również Bilewicz nie trafia w bramkę z dogodnej 
sytuacji. W 24-tej minucie, Swiętosławski otrzymuje 
piłkę już z linji obrońców, lecz Kubera w jakiś niezwy­
kły sposób piłkę mu odbiera. W 29-tej minucie) nastę­
puje

M om ent decydujący.
Sędzia dyktuje rzut wolny z poza linji pola karnego. 
Mimo, że przed Martyną ustawiła się cała niemal dru­
żyna przeciwnika,- popularny „Antałek” znajduje lukę 
i potężna „bomba"* grzęźnie w siatce. Gra staje się je­
szcze bardziej nerwowa. Szaller doznaje kontuzji, lecz 
nie opuszcza boiska. Gra nie przynosi już ciekawszych 
momentów. Sędzia Krajcarek gwizdał, kiedy tylko mógł. 
Ciekawe jednak, że każde jego rostrzygnięcie wywo­
łało niezadowolenie tej drużyny, której przyznawał rzut 
wolny. Widzów 3.009. Dr. Mieleck,

siadał tylko pełnowartościowe jednostki w Królu i 
Herbstreichu. Reszta w tej linji jest jeszcze w bardzo 
•słabej formie.

W momocy wyróżnia się Jańczyk, całkowitą uwagę 
poświęca on Balcerowi i rolę „anioła stróża” .spełnia 
z podziwu godną cierpliwością, unieruchamiając lotne 
skrzydło przeciwnika. Ł. K. S., mimo widocznych bra­
ków w drużynie, utrzymał skład jej niezmieniony. Wi­
sła zaś wycofała Artura i Adamka, dając jako zastęp­
ców Obtuiowicza i Stefaniuka.

Przecieg zaw odów .
Grę rozpoczyna Wisła ale piłka wnet przenosi się 

pod jej bramkę. Dwa groźne momenty wytworzone 
przez Herbstreicha i Feję prowadzą w efekcie tylko do 
rzutów różnych niewykorzystanych.f Goście stopniowo 
wyrównują grę. Ładne pociągnięcia w polu i kilka pi­
łek wypracowanych przez Kotlarczyka zdają kilka oka- 
zyj do popisu Kisielińskiemu, lecz strzały jego są nie­
celne. W 17 minucie Bajorek pięknie bije rzut wolny, 
piłkę w podskoku osiąga Kisieliński i tenże głową kie­
ruje ją do pustej bramki. Pech chce, że trafia w słupek. 
Przeważnie stosowany jest system długich podań to 
też gra błyskawicznie przenosi się z pod jednej bramki 
pod drugą. W polu Wisła natomiast pod bramką Ł. K. 
8. jest lepsza. Wynik bezbramkowy utrzymuje się do 
przerwy. |

Po zmianie tron Ł. K. S. zaczyna energiczniej atako­
wać. W 6 minucie Herbstreich pięknie wysuwa. Durkę. 
Wytwarza się dość długo trwające zamieszanie pod 
bramką Wisły, które przytomnie wykorzystuje Sowiak, 
umieszczając piłkę nie do obroni} w siatce. Speszona 
Wisła przez dłuższy okres czasu nie może dojść do gło­
su. W kilka minut później przebój Herbstreicha likwi­
dują obrońcy przytrzymaniem go za rękę, na co sędzia 
dyktuje rzut karny. W wykonaniu tego rzutu przez 
Herbstreicha pada druga bramka. Wisła nie opada na 
siłach, gra bardzo ładnie w polu, ale pod bramką za­
wodzi, zwłaszcza daje się we znaki słaba gra Nawary, 
na lewym łączniku. Graczowi temu nadarzyła się okazja 
do zdobycia honorowego punktu lecz piłka znowu tra­
fia w poprzeczkę.^OstsLte.ezny wynik meczu pozostaje 
już niezmieniony.

Sędzia p. Drożdż ze Śląska. W drużynie łódzkiej po­
za doskonałą grą obrony wyróżnili się Jańczyk, Herb­
streich i Król.

kują nadal i po kiłkuminutowem oblężeniu bramki wę­
gierskiej Sindelar w 31-szej minucie zdobywa, głową 

nejp iąkn ie jszą bram ką dnia.
Nie upłynęły 2 minuty a już Schall podwyższa wynik 

na 4:1. W 44-tej minucie Csehowi udaje się poprawić 
stosunek bramek dla Węgier, dzięki uzyskaniu 2-giej 
bramki, strzelonej obok wybiegającego Hidena.

W drugiej połowie Austrja nadal przeważa. Węgrzy 
grają Coraz ostrzej. W 5-tej minucie Schall uzyskuje 
5 bramkę a w kilka minut później Gschweidl podwyż­
sza wynik na 6:2. W 15 minucie zostaje usunięty z bo­
iska za ostrą grę Łyka z. drużyny węgierskiej, a. w 
19-tej minucie taki sam'los z tego samego powodu spo­
tyka Toldiego. Węgrzy grają odtąd w dziewiątkę. W 
24 minucie Gschweidl zdobywa 7-mą, a w kilka minut 
później 8-iną bramkę.

Drużyna austrjacka przeważa do końca zawodów, za­
dowalając się jednak grą obliczoną na efekt. Zawodom, 
które odbyły się na boisku Hohe Warte przypatrywało 
się 60.000 widzów. Objektywnym sędzią byl Birlem 
z Berlina.

U góry: Defilada kolarzy krakow skich  w dniu otwarcia 
sezonu kolarskiego na R ynku; w  środku poniżej: B ajo­
rek (W isła ) m istrz Polski w  za posadach, zw ycięża na m i­

strzostw ach Krakowa Grossa (Legja).

Otwarcie sezonn kolarskiego 
w Krakowie.

W dniu 24 b. ni. odbyło się w Krakowie uroczyste 
otwarcie sezonu kolarskiego przy udziale klubów: Gar­
barnia, Legja, KKC i M i Makkabii.

Uroczystość rozpoczęła msza św. w kościele 00. Fran­
ciszkanów, poczem pod Magistratem uformował się po­
chód umundurowanych kolarzy ze sztandarami klubo- 
werni na czele. W imponującym pochodzie przez miasto 
brało udział ponad 200 kolarzy zrzeszonych w powyż­
szych towarzystwach a towarzyszyło im około 100 „dzi­
kich“. Pod kawiarnią -„Esplanade“ przed pocztami 
sztandarowemi klubów oraz Zarządem Krak. Okr. Zw. 
Kolarskiego odbyła się defilada kolarzy, której przy­
patrywały się tłumy publiczności.

Barwny i piękny wąż kolarzy udał się n'a szosę bro­
nowicką, gdzie odbyły się zawody inauguracyjne gtwar- 
cia sezonu. Start i meta znajdowały się pod „Bronowi- 
czanką“, przybraną chorągwiami o barwach państwo­
wych.

Do wyścigu na 25 kim. stanęło 24 kolarzy, z których 
najlepszym okazał się Duda z Garbarni zwyciężając w 
czasm 50:22 m. Drugi przybył jego kolega klubowy Ja­
nik ąl:18, trzeci Wandor (Legja) 51:19, czwarty Wilczek 
Uj*‘nja), piąty Kwapniewski (Cracovia), zapowiada się 
bardzo dobrze, wreszcie 6dy Motyka KKC i M. Jury 
stanowili kpt. Tyszownicki, prok. Rojt, kpt. sportowy 
Knapik oraz Fijał. — Widzów na mecie około 600 osób.♦♦♦♦
„Wisła * naliepszQm klubem 
cleîkoalleiyeznum Krakowa.

Mistrzostwa Krakowa w podnoszeniu ciężarów i za­
pasacie rozegrano w dniu 23 i 24 b. m. w* sali Domu Ro­
botniczego na Podgórzu.

Wyniki trójboju olimpijskiego w podnoszeniu cięża­
rów były- nast. w. kogucia: 1) Galler (Wisła) 155 kg. 2) 
Wołek (Legja) 117.5 kg. Waga piórkowa: 1) Zaremba 
(Wisła) 190 kg. Waga lekka: 1) Derbot (Wisła) 250 kg. 
2) Dąbrowski (Wisła) 225 kg. 3) Dziurbel (Legja) 202.5 
kg.. Waga średnia: 1) Kuzior (Wisła) 242.5 kg. 2) Pie­
niążek (Wisła) 212.5 kg. 3) Jachimczak (Legja) 210 kg.

Waga półciężka: 1) Spytkowski (Lęgja) 265 kg. Waga 
ciężka: 1) Niwiński (Wisła) 210 kg. 2) Młynarzewicz 
197.5 kg. 3) Seeliger (Wisła) 192 kg. Derbot (Wisła) wy­
równał rekord Polski podnoszeniu oburącz w wadze 
lekkiej osiągając wynik 10(1 kg.

IV drugim dniu rozegrano zawody w zapasach. Wy­
niki osiągnięto nast. waga piórkowa: Bajak (Wisła) 
zwycięża Rydla (Wisła). Waga lekka: półfinały Gross 
(Legja) zwycięża Ciechanowskiego (Wisła), Bajorek, 
mistrz Polski (Wisła) kładzie Nawałkę. W finale Bajo 
rek zwycięża w 7 min. Grossa, zaś Ciechanowski zaj­
muje trzecie miejsce bijąc Nawałkę.

Waga półśrednia: Urbaniak (Legja) zwycięża Ruska 
(Legja), Komar (Wista) zwycięża Bieńczyckiego (Legja). 
W finale Komar kładzie Urbaniaka, izaś Rusek zajmuje 
trzecie miejsce po pokonaniu Bieńczyckiego.

Waga średnia: Smyczkowski (Legja) zwycięża By- 
czynskiego (Wisła) w 2 min., Jaworski mistrz Polski 
(Wisła) eliminuje w 1 min. Zyckiego (Wisła). W finale 
Jaworski zwycięża Smyczkowskiego.

Waga półciężka: Koperski (Wisła) zwycięża Kraw 
czyka (Legja). Waga ciężka Kuzior (Wisła) mimo znacz­
nie niższej wagi (78 kg.) zwycięża Klingera (105 kg.) 
(Legja).

W ogólnej klasyfikacji w podnoszeniu ciężarów Wi­
sła zajęła pierwsze miejsce mając 32 pkt. drugie Legja 
13 pkt. W zapasach zwyciężyła Wisła 31 pkt. 2) Legja 
29 punktów.

SI’ORT w karykaturze. Wysyłamy album po wpłaceniu na konto 
wydawnictwa „Dwu-nik Młodych“ 8735 — 1 zloty 35 groszy. 12

Newcastle United zdobywa puhar Anglii
t Londyn, 24 kwietnia, (tel. wł.) Zwycięstwo Newrastle 

United w finale walk o puhar piłkarski Anglji udawa- 
dnia jeszcze raz, że wszelkie papierowe obliczenia szans 
nie mają racjonalnych podstaw. Newcastle United zwy­
ciężyło Arsenał nieznacznie 2:1 (1:1), lecz zasłużenie, 
będąc przez cały czas rozgrywki drużyną lepszą.

W ten sposób puhar Anglji, najcenniejsze trofeum pił- 
karstwa brytyjskiego przypadł po raz trzeci w udziele 
drużynie Newcastle. Pierwszy raz drużyna ta zdobyła 
puhar w r. 1910 bijąc w finale Barnsley 2:0. drugi raz w 
r. 1924, kiedy pokonała klub Aston Villa 2:0.

Mecz rozegrał się przy wspanialej pogodzie wiosennej. 
Na długo już przed rozpoczęciem gry, trybuny stadjonu 
Wembley wypełnione były do ostatniego miejsca, blisko 
stutysięcznym tłumem. Tuż przed rozpoczęciem meczu 
przyjechała na satdjon para królewska Anglji a tłum 
stojąc odśpiewał hymn narodowy.

Bezpośrednio' potem drużyny wbiegły na boisko, a 
król Jerzy V, który po raz pierwszy od wielu lat przy­
był na zawody, przywitał się z zawodnikami, przy nie- 
słychanym aplauzie tłumów. Wybór boiska przypadł w 
udziele kapitanowi drużyny Arsenał, Parkerowi.

Początkowo Newcastle1 przechodzi do ataku i uzysku­
je nieznaczną przewagę. Niebawem jednakże gra' wy­
równuje się i mimo doskonałej grv bramkarza Newcastle 
Mac lnroyd w 12 minucie

A rsenaPuzyskuje  prow adzenie  
ze strzału Johna (lewoskrzydłowy). Newcastle nie przej­
muje się jednakże tym faktem i’ powoli przfważa szalę 
na swoją stronę W 37 min. prawoskrzydłowy Boyd 
strzela wyrównującą bramkę, przy szalonej wrzawie i o- 
klaskach tłumu.

Oczekwania na lepszą grę Arsenału po pauzie nie 
sprawdziły się. Newcastle natomiast okazała znacznie 
więcej ochoty i onergji w grze. W tym okresie gry Arse­
nał zawdzięcza świetnie grającemu bramkarzowi \Vosso- 
wi, ie  nie został pokonany w- wysokim stosunku. W 27 
min. drugiej połowy

zapada roztrzygnięcie .
Środkowy napastnik Newcastle Allen, niepiłnowany 
odpowiednio przez obrońców Arsenału, strzela nieu­
chronnie w siatkę. Pozostała część gry, to nieustanne 
ataki Arsenału, który- za wszelką cenę'dąży do rehabi­
litacji. Mim-o to jednak Newcastle przeważa i utrzymuje 
wynik do końca emocjonującego nntezu.

Po odgwizdaniu zawodów przez sędziego, król wrę­
czył kapitanowi drużyny Newcastle, Nelsonowi, puhar, 
a wszystkim graczom pamiątkowe medale „puharowe“, 
które stanowią cel marzeń wszystkich piłkarzy angiel­
skich. Zwycięstwo drużyny Newcastle United zostało 
przywitane burzą oklasków, aczkolwiek przed meczem 
Arsenał był nictylko faworytem spotkania, ale także i 
uubieńcem publiczności.

Sobotni mecz był
jub ileuscow em  spotkaniem  w  dziejach  

puharu.
Minęło bowiem właśnie 50 lat od chwili, w której Bolton 
W anderers i Royal Engenieers zmierzyli się w pierw­
szej walce o puhar Anglji, z której zwycięsko wyszła 
drużyna Bolton Wanderers (1:0). Od tego czasu tylko w 
latach wojny światowej 1916—1918 nie rozgrywano pu- 
haru. ’ *

Mecz tfn stanowi rokrocznie sensację sezonu i gro­
madzi tysiące ludzi. Rekord uzyskano kilka lat temu, 
kiedy na trybunach zebrało się '200.000 ludzi. Przepeł­
nienie to wywołało katastrofę, gdyż trybuny zawaliły 
się. Od tego czasu ograniczono liczbę miejsc do 95.000 
ludzi.

Arsenał liczył z wielką pewnością na ponowne zdobycie 
puharu, mimo, iż w historji walk o to trofeum ma skro­
mniejszą tradycję od Newcastle. Zdobył bowiem Arsenał 
puhar tylko raz a mianowicie w r. 1930, kiedy pokonał 
w finale Huddersfield Town 2:0. Swoją nadzieję opierał 
na fakcie zdobycia mistrzostwa Ligi w r. ub. i lepszej po­
zycji obecnej w tabeli. Mimo to. jak widzimy, obliczenia 
zawiodły.

Uczestnicy ciężkoatletycznych m istrzostw  Krakowa. W 
rzędzie p ierw szym  m istrz Polski w  w. lekk ie j Bajorek, 
w drugim  [b. m istrz P olski w  w. półciężkiej Jaworski.

czołowi zawodnicy W isty.
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Pijnenburg wraz z Kempenem dopełniają się znako­
micie. Obydwóch cechuje wielka wytrzymałość i ambi­
cja. Tym zaletom zawdzięczają też niemałe zyski. Na 
ostatniej np. sześciodniówce van Kempen zarobił samych 
premij 13600 franków, zaś Pijnenburg 8950 fr. Oczywi­
ście poza djetami.

w s z e lk ic h  s l e r  s p o łe c z n y c h ,
ja k  i w ś r ó d  z a w o d n ik ó w .
O czyw iście  doszło  do w ybił 
n e j sp ec ja liz ac ji tak , że ko- 
larze, uczestniczący w zawo 
dach sześciodniowych, prze­
ważnie ograniczają się do 
tychże, nie startując prawie 

zupełnie w sezonie letnim. Na pierwszy plan wybija 
się tu nazwisko:

Piotr van Kempen.
Z nazwiskiem tent związane są w przeważnej ilości 

biegi sześciodniowe w ostatnich latach. Nie jest to mło­
dzieniec — van Kempen liczy dzisiaj 34 lat! Kolarstwo 
zaczął uprawiać bardzo wcześnie. Już jako szesnastoletni 
chłopiec jest czołowym zawodnikiem Holandji, sięgając 
po najzaszczytniejsze tytuły. W r. 1920 przechodzi do 
obożu zawodowców, odnosząc w paryskim Velodrom 
d'Hiver szereg sukcesów. Zazwyczaj startuje w biegach 
„omnium“ i amerykańskich, wkrótce jednak specjalizuje 
się w szcściodniówkach. Od tego czasu brał udział w 65 
wyścigach sześciodniowych, wygrywając z nich 21. Part­
nerami jego byli kolejno Egg, Beyl, a obecnie młody 
Pijnenburg. „Piet“ waży dzisiaj 75 kg i zaliczany bywa 
do starszej generacji, a jednak niejeden młody kolarz 
pozazdrościć mu może giętkości i sprężystości.

Obecny partner Kenipena
Pijnenburg

karjerę swą rozpoczął znacznie później i początkowo nie 
zdawał sobie sprawy, że w sporcie tym może dojść do 
poważniejszych wyników. Kiedy jednak pierwsze suk­
cesy okazały się łatwiejszymi, niż przypuszczał —- wziął 
się na serjo do roboty i dzisiaj należy do najlepszych 
„sześciodniowców“ świata. Startował on w 17 już bie­
gach, zwyciężając sześć razy.

Sezon biegów sześciodniowych zaczyna się corocznie 
w październiku, kończy się w kwietniu. W r, b. otwar­
ciem sezonu była sześciodniówka w Montrealu. Zwycię­
żyli w niej Peden i Lepage. Van Kempen startował wraz 
z Audym, z którym zajął drugie miejsce. Drugą zkolei 
była sześciodniówka w Berlinie, która przyniosła zwy­
cięstwo- parze Tietz i Brocardo, która w ciągu sześciu 
dni i nocy przebyła 3249.480 km, drugie miejsce zajęła 
para Gobel-Schón. W Ameryce zorganizowano w Chica­
go sześciodniówkę w pierwszej połowie listopada. Zwy 
ciężyła para Diilberg i Grimm, która przebyła w tym 
czasie 4328.210 km. Na drugiem miejscu znalazła się 
para Letourneur-Guimbretiere.

W Stuttgarcie pierwszą była para Rausch i HQrtgen 
(3360.560 km) przed parą Richli-Buschenhagen.

Zwycięzca biegu w Montrealu — Peden startował z 
partnerem Kempena Audym w Minneapolis, gdzie oby­
dwaj zajęli pierwsze miejsce (3828.810 km) przed parą 
Praet-Smessaerl. Równocześnie organizowana sześcio­
dniówka w Kolonji zakończyła się zwycięstwem pary 
Schón-Góbel (3571 km) przed parą Miethe-HurtQen. Pij­
nenburg startował w tym biegu wraz ze zna­
nym kolarzem austrjackim Bullą, zaj­
mując czwarte miejsce. ___

\V Nowym Świecie para Letour- 
neur-Guimbretiere triumfuje w 
dalszym ciągu. Zająwszy dni- 
gie miejsce w Chicago, rewan 
luje się w ,V o w y m 1’ o r A u 

Dalszy ciąg na str. 10).

Na prawo od góry ku dołowi: 1) Pijnenburg i 2) Van Kem­
pen, zwycięzcy ostatniej 6-dniówki w Paryżu. 3) „Gwiazda“ 
filmowa Charlotte Sus« była starterem na 6-dniówce w Ber­
linie. Obok niej Hürtgen. 4) Duraj najbardziej zapaleni wi­
dzowie „six days“. Poniżej tabela wyników 6-dniówki 

w Berlinie.

lały się jeszcze niżej nad kierownicą, jeszcze szybciej nogi „a- 
ciskały pedały bo... 2000 franków.

To była słynna sześciodniówka paryska przy udzielę najsłyn­
niejszych gwiazd tej dziedziny kolarstwa. 144 długich, męczą­
cych godzin na torze, w ciągu których trzeba co parę godzin 
siadać na rower i zmieniać partnera, poto, aby po paru godzi­
nach móc runąć na łóżko, przespać krótkim nerwowym snem 
kilka godzin i znowu pędzić po... pieniądze. To były „Six 
Days“...

f Paryż, w kwietniu.
iły świt już wkradał się przez brudne 

szyby nocnych lokali paryskich ktoś za­
proponował, aby odwiedzić Palais des Sports. 
Słowo „Six Days“ emocjonowało wszystkich 
i w kilka chwil potem jechaliśmy już do cen­
trum sportowego Paryża. Było już bardzo pó­
źno, albo, raczej zbyt wcześnie. W olbrzymiej 
hali nie było właściwie nikogo, jeśli nie liczyć 
kilku sprzątających kobiee i mechaników, kręcą­
cych się koło maszyn.

Na welodromie jeździło, runda za rundą, 
kilkunastu kolarzy. Równe tempo, koło w ko­
ło, jeden za drugim. Nikt nie próbował ucie­
kać, nik nikogo nie gonił. Zmęczenie osiadło 
na twarzach jeźdźców, którzy czekali zluzo­
wania, jak zbawienia. Nie było premji, nie 
było zapału. Z niektórych twarzy wprost wyzie­
rało pytanie: poco?...

W trzy dni później byłem znowui w Palais 
les Sports. Tym razem wieczorem. Hałas, dym, 
ipał — tysiące ludzi wrzeszczących, krzyczą­
cych, machających chustkami, papierami, rzu­
cających skórkami pomarańczy i odpadkami 
na bieżnię.

Na torze kilkanaście zgiętych postaci, pochy­
lonych nad kierownicami walczyło z przestrze­
nią. Co chwila megafony zapowiadały: p. X 
ifiarował nagrodę 2000 franków za pierwsze 
miejsce w trzech rundach. I tempo wzrasta­
ło. Szare twarze, spopielało z wysiłku pochy-

Mimo wszystko zawody te cieszą 
w wielkich miastach szaloną popu­
larnością. Tłumy przybywa- _
ją do „pałaców“
sportowych, aby po- 
dziwiać nieprawdo­
podobny wysiłek ko- 
larzy. Nazwiska ucze­
stników „Six days“— 
to nazwiska bohaterów 
dnia. Tu i ówdzie zda­
rzały się wystąpienia W 
przeciwko tej kon kureń- W 
cji, były to głosy nadzwy- 
czaj nieśmiałe i 
co dziwniejsze 
— sami uczę- W'», 
stnicy sześcio- jl
dniówek opo- K La
wiedzieli się T . •
przeciwko k
kim z iii i a n o m . V«.* ’
\  za tem ... obydw ie  
strony  zadow olone.

Sześciodniówki wy W 
robiły sobie zwolenni- >  
ków. Zarówno wśród 
nibliczności, któ ’

U góry: Paryski „Palais des Sports“ podczas 
6-dniówki w godzinach porannych. Na lewo: 
od góry ku dołowi: 1) Von Kempen (na prawo) 
i Ehmer, 2) Krüger i Funda (na prawo), 3) 
Pijnenburg (na prawo) i Schön, czołowi kolarze 

„Six days“ w czasie odpoczynku.
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Slazacv mistrzami Polski w biegach na przelał
U a v l l i k  w  f t c n f e i f r e n e / i  m ę s k i e j  — S z u a s ó w n a  w  k o b i e c e / .

Szerm ierze polscy na mistrzostwach Węgier.
Łuck, 24 kwietnia (tel. wł.). W niedzielę o godzinie 

13-tej odbył się bieg ina przełaj o mistrzostwo Polski, 
organizowany przez Wołyński Okręgowy Związek Lek­
koatletyczny, z polecenia Polskiego Związku Lekkoatle­
tycznego w Warszawie.

Bieg otworzył krótkie™ przemówieniem prezes Wo­
łyńskiego Związku Lekkoatletycznego Dr. Sztark. Do 
biegu stanęło 48 zawodników z Lublina, Poznania, War­
szawy (Rezerwa i Orzeł), Poznań (Warta), Śląsk (Sta­
djon), Łódź (Gayer), Lublin . (Strzelec), oraz kluby z 
Wołynia (Strzelec, P. W., Kluby Policyjne, Hasmońea, 
Sportowe kluby wojskowe z miast: Łucka, Włodzimie­
rza, Kowla i Równego.

Bieg odbył się na trasie 8 kim. Start i meta znajdo­
wały się na Stadjome sportowym. Wystartowało 48 
zawodników, do mety zaś przyszło 36.

Wyniki: 1) Hartlik (Królewska Huta) 26:16, 2) A/iuZ- 
kas (Warta, Poznań) 26:38, 3) Adamczyk (Orzeł War­
szawa) o 70 metrów w tyle za Harfclikiem. Następnie: 
Ruslewski (Orzeł Warszawa), Tryton (Orzeł Warszawa), 
Adamczyk (K. S. Strzelec Lublin), Jewdokimow (K. S. 
Strzelec Kowel). — Wołyń w zawodach uzyskał ósme 
miejsce. Pomiędzy pierwszymi trzema zawodnikami a 
pozostałymi — różnica w przybyciu do mety była znacz­
na.

Pomimo zapowiedzi do zawodów nie stanął mistrz 
Polski Kusociński. Na udział Kusocińskiego w zawo­
dach nie zgodził się jego trener, ze względu na nieda­
leki jego bieg na olimpjadzie.
_ /  ramienia Polskiego Związku Lekkoatletycznego z

Warszawy był obecnym na zawodach p. Sienkiewicz. 
Sędziował organizator Sportowego Klubu Policyjnego 
na Wołyniu p. Manke.

Przed rozdaniem nagród przemówił do zawodników 
burmistrz miasta p. Połowiński, prezes Wołyńskiego 
Związku Lekkoatletycznego dr. Sztark i delegat Pol­
skiego Związku Lekkoatletycznego z Warszawy p. Sien­
kiewicz.

Pierwsze te zawody o mistrzostwo Polski na Wołyniu 
ściągnęły tłumy publiczności na Stadjon sportowy.

* * *
Król. Huta, 24 kwietnia, (tel. wl.) Dn. 24 b. m. odbył 

się w Król. Hucie doroczny bieg na przełaj pań o mi­
strzostwo Polski, który w b. r. wypadł niezwykle bla­
do. Na starcie stanęło zaledwo 8 zawodniczek, ■/. całego 
kraju, mianowicie Nowacka, (AZS Warszawa), Głażew­
ska i Smentkówna (ŁKS Łódź) Kurkowska (Legja Kra­
ków) oraz 4 ślązaczki: Szuasówna, Szymczykówna{ i 
Lepkówna (Pogoń Katowice) oraz Bączówna (Sokół Za­
łęże). Widzimy więc brak takich zawodniczek, jak Ki- 
losówna i zeszłoroczna mistrzyni Ostrowska, która zda- 
się w bieżącym sezonie nie będzie więcej startować.

Szereg innych zawodniczek nie stanął na starcie li­
cząc się z góry ze zwycięstwem faworytki Szuasówny, 
znajdującej się obecnie w znakomitej formie. Bieg wy­
znaczony został na godz. 12 w południe. W podmiej- 
skiem letnisku zw. Doliną Szwajcarską pod Król. Hutą. 
Ani piękna wiosenna pogoda ani sam bieg nie ściągnął 
wcale widzów, których zabrała się skromna garstka.

Prócz przedstawiciela O. Z. L< S. p. Oski i sekreta­

rza p. Kocura był obecny też delegat P. Z. L. A. mjr. 
Szkolnikowski. Trasa biegu wynosząca 1450 m. była 
niesłychanie ciężka i interesująca, cały bowiem czas 
biegła terenami lesistemi o dużych wzniesieniach z licz- 
nemi przeszkodami naturalnemi" w postaci kałuż, gałęzi, 
murów itd., które spowodowały podczas biegu liczne 
upadki zawodniczek.

Zaraz po starcie na czoło wysuwa się Nowacka, pro­
wadząc bieg pod górę. W połowie drogi prowadzenie 
przejmują na przemian Szuasówna i Głażewska. Zawo­
dniczki biegną w zwartej grupie i na przeszkodach 
licznie razem upadają. W czasie jednego z takich upad­
ków pozostaje na trasie Bączówna rezygnując z biegu.

Przed metą rozegrała się zacięta walka o czołowe 
miejsce, jednak zdecydowanie

zw ycięża  Szuasówna,
O parę m. w tyle biegnie Nowacka, jako druga — a na­
stępnie 2 łodzianki Ołażewska i Smentkówna. Głażewska 
wspaniałym zrywem w ostatniej chwili wysuwa się na 
2 miejsce przed Nowacką, .Jako ostatnia przychodzi 
Kurkowska z Krakowa. Wszystkie* zawodniczki przy­
szły zupełnie wyczerpane, wskutek bardzo ciężkiej 
trasy.

Wyniki biegu były następujące: 1) Szuasóuma 4:55,6. 
2) Ołażewska 4:58,2. 3) Nowacka, 4) Smentkówna.
•*' Szymczykówna, 6) Lepkówna, 7) Kurkowska.

W ogólnej punktacji zwyciężyła Pogoń sumą 9 pun­
któw prezd L. K. S. 8 punktów, potwierdzając jeszcze 
raz swoją przewagę w konkurencji pań na Śląsku.

Budapeszt, 24 kwietnia- (Tel. wł.) Podobnie jak w r. 
1928 przed Igrzyskami w Amsterdamie, tak i w tym ro­
ku polscy szermierze udali się do Budapesztu, celem 
przeprowadzenia treningu przedolimpijskiego w siedzi­
bie najlepszych szermierzy Europy. W połowie kwie­
tnia przybyła więc do Budapesztu ekipa polska, pod kie­
rownictwem trenera Szombathelyego, który od lat pra­
cuje już w Polsce. W skład drużyny weszli Friedrich, 
Dobrowolski, Suski, Nycz, Segda i Papee.

Polacy odwiedzili szereg „szkól“ szermierczych Bu­
dapesztu, staczając kilka niezwykle pouczających walk 
z elitą węgierskich szermierzy. Między innymi gościli 
w znanej szkole mistrza Santellego, dalej w kubic ofi­
cerów policji (R. A. C.), gdzie ku czci gości zorganizo­
wano mały bankiet. Głównym jednak punktem poby­
tu w Budapeszcie, był udział w mistrzostwach szermier­
czych Węgier, w których oczywiście' startują wszyscy 
czołowi szermierze węgierscy.

W r. b. mistrzostwa Węgier są o tyle ważniejsze dla 
Węgrów, że są to zarazem trzecie i ostatnie eliminacje 
przed wyjazdem do Los Angeles i na podstawie ich wy­
ników zostanie zestawiona drużyna olimpijska.

W ciągu miesiąca marca i początku kwietnia, roze­
grano dwie eliminacjei, które wykazały następującą ko­
lejność węgierskich szermierzy: I. eliminacja: 1) Kabos, 
2) Glykais, 3) Schreder, 4) Hehs, 5) Piller. II. elimina­
cja; 1) Gerewich, 2) Nagy, 3) Piller, 4) Schreder, 5) Ko- 
bos.

Jak więc widzimy są to dwa różne wyniki, które do­
kumentują, że szermierze węgierscy usilnie pracują nad 
swoimi wynikami. W obydwu eliminacjach uderza brak

doskonałego szermierza Petschauera, który nie starto­
wał z powodu choroby.

Do mistrzostw zaproszono 34 szermierzy, których po­
dzielono na sześć grup. Do każdej z nich przydzielono 
także po jednym polskim szermierzu.

Przebieg zaw odów .
Mistrzostwa rozegrane zostały w hali politechniki. 

Zamiast, jak przewidywano 6 Polaków, startowało tylko 
trzech, a mianowicie Segda, Suski i Dobrowolski. Trzej 
pozostali « grupy szermierzy polskich przebywających 
w Budapeszcie nie otrzymali zezwolenia na start w mi­
strzostwach.

Występ Polaków nie przyniósł itm żadnego sukcesu. 
Wszyscy bowiem odpadli w spotkaniach grupowych. 
Aby jednak utrzymać międzynarodowy charakter mi­
strzostw, a za-raizem aby dać satysfakcję Polakom, któ­
rzy stoczyli w spotkaniach grupowych szereg pięknych 
walk, komitet sędziów zaprosił do finału Segdę.

Segda trzymał się w finale bardzo dzielnie i odniósł 
nawet wspaniały sukces, zwyciężając b. mistrza Węgier 
Petschauera, który natomiast pokonał tegorocznego mi­
strza Pillera. Polak zaprezentował się doskonale jiod 
względem techniki ofenzywnej, jego ataki są dobre, 
przeprowadzane błyskawicznie, -natomiast w obronie 
brak mu szybkości.

W spotkaniach grupowych do dalszych walk zakwa­
lifikowali się: w grupie I., w której nie startował żaden 
Polak, Zircy, Schreder i Idranyi; w grupie drugiej, w 
skład której wchodził Dobrowolski, zwycięsko wyszli: 
Pe.tschauer, Hamory i Rozgonyi. Dobrowolski zwycię­
żył Hehsa 5:4, Batfego 5:3, natomiast przegrał z Pet- 
schauerem 3:5, z Rozgonyim 4:5 i z Hamorym 3:5.

W grupie trzeciej, w której startował Suski do spot­
kań międzygrupowych Zakwalifikowali się: Gerecich, 
łJhlyarik i Kosa.

W grupie czwartej (bez udziału Polaków) do dalszych 
walk weszli: Kabos, Gombos i Maszlay.

W grupie piątej, w której startował Segda, najwięcej 
zwycięstw odnieśli: Piller, Doros i Kalmar. Segda zwy­
ciężył Hajdićego 5:0, natomiast przegrał z Kalmarem 
3:5, z Dorosem 3:5, oraz z Pillerem 4:5.

W grupie 6-tej (bez udziału Polaków) do dalszych 
walk zakwalifikowali się Szilassy, Rajcsanyi i E. Nagy.

Do finału weszło 9-ciu najlepszych zawodników wy­
eliminowanych w spotkaniach międzygrupowych, a mia­
nowicie: Gerecich Kabos, Nagy, Petschau?r, Schreder, 
Rajcsanyi, Rozgonyi, Piller i Maszlayi oraz zaproszony 
przez jury Segda.

Zwycięstwo Segdy nad Petschauerem stanowiło 
najw iększą sensację mistrzosąw.

Stosunek tuszów przedstawiał się dla Polaka nastę­
pująco: 1:0, 1:1, 2:1, 3:1, 3:2, 4:2 4;3, 5;3. Przegrał na­
tomiast Segda w finale z Gerenichem 1:5, z Rajcsanyim 
1:5, z Pillerem 4:5, Kabosem 1:5, oraz Maszlaym 2:5.

Czysto węgierską sensacją mistrzostw było zwycię­
stwo Petschauera nad tegorocznym mistrzem Pillerem 
5:3.

Ostateczna klasyfikacja w finale przedstawia się na­
stępująco: Tytuł' mistrza zdobył Pillpr, uzyskując 8 
schauer (4 zw.), 5) Maszlay (4 zw.), 6) Gereptcń (4 zw.), 
zwycięstw, 2) Kabos (7 zw.), 3) Nagy (5 zw.), 4) Pet- 
7) Rajcsanyi (4 zw.), 8) Schreder (3 zw.), 9) Segda (3 
zw.), 10) Rozgonyi (1 zw.).

LonZanka najlepsza florecistkq w kraju.
Poznań, 24 kwietnia (tel. wł.). Akademja szermiercza 

zorganizowana przez A. Z. S. z okazji odbywających 
się zawodów o mistrzostwo Polski pań we florecie wy­
padła pod każdym względem doskonale. Niestety nie 
dopisała publiczność. Akademję otworzył w imieniu 
A. Z. S. p. Żukowski. Następnie por. Laskowski a Cen­
tralnego Instytutu W. F. w Warszawie wygłosił referat 
o historji i zasadach walki szermierczej. Bezpośrednio 
potem zastęp szermierczy A. Z. S., pod kierownictwem 
fechmistrza Zagadzklego zademostrował podstawowe 
ćwiczenia szermierki.

Po szeregu walk na szable, florety i szpady, stoczo­
nych pomiędzy zawodnikami A Z. S. nastąpiło oczeki­
wane z wielkiem zainteresowaniem spotkanie na szpady 
pomiędzy por. Laskowskim a kpt. Malłyską z Torunia. 
Po niezwykle ciekawej walce, atakujący z wielką bra­

Nasi tenisiści przed puharem  Dav sa.
W arizowo, 24 kwietnia, (tel. wł.) P race w obozie tre ­

ningowym tenisistów rozpoczęły się w piątek, dnia 22 
bm. Zawodnicy zamiejscowi umieszczeni zostali w pen­
sjonacie, położonym niedaleko kortów. Tam również za­
m ieszkuje i tren e r Kleinschroth. Dzięki ładnej pogodzie, 
gry odbyw ają się codziennie, przyezem trener gra jedną 
godzinę z każdym  z członków  obozu, ponadto rozgry­
w ane są partje  dublowe. K leinsehortb jest bardzo zado­
wolony z. graczy polskich i stw ierdza, że znajdu ją  się oni 
wszyscy w dobrej formie. Specjalnie podoba mu się 
T loezyński, o k tórego grze w yraża się z największem  
uznaniem .

W  niedzielę rozegrane zostały gry pokazowe. Niestety 
jednak  nie dały one dokładnl^o obrazu możliwości na­
szych graczy, gdyż z a p a d a li 's ię  oni w m iękkiej n a ­
w ierzchni, a piłka zmieniała kierunek. Wobec teg ) tre ­
ning będzie inusiał odbywać się na kortach bocznych, 
zaś plac główny ulegnie pow tórnem u przebudow aniu.

W  pierwszej grze Hebda pokonał W itt m on na 1:6, 6:2, 
8:6. O baj przeciwnicy grali b. szybko, co zwłaszcza mile 
zdziwiło u W ittinanna. Hebda był więcej nieregularny i 
popełniał fatalne błędy taktyczne przy siatce. W iltm ann 
w trzecim  secie m iał już naw et m atch-bałl przy stanie 
5;4. W drugiej grze M. Stolarow  pokonał trenera Klein- 
schrothn 6:2, 8:6. Stolarow  pokazał, że jest napraw dę

6  DNI.
(Dokończenie ze słr. 9-łej).

(4257.415 km) — przed parą  Coupry-Pecqueux. Pijnen- 
burg tym czasem zmienia znowu partnera . Tym razem zo­
sta ł nim Braspenning, z którym  zajm ują pierwsze m iejsce 
w B rukseli 13655.930 km). Drugie miejsce za nim zajm ują 
Chartier i Dcneef. W  pobiłem polu znajdują się bracia 
Van Kempen, którzy zajęli dopiero szóste miejsce.

W Ameryce w dalszym ciągu podtrzym uje sławę dosko­
nałego sześciodniowe» Peden, k tó ry  w raz z Parrotem za j­
m uje pierwsze miejsce w zaw odach w M ilwaukee (3787 
kitom.) przed Sm essaer/em  i Slem broeekiem .

W reszcie w D ortm undzie  spo tykają  się dw aj najlepsi 
europejscy  sześciodniowcy Van Kem pen i Pijncnbury. 
P ierw szy s ta rt ich zakończył się oczywiście sukcesem. 
Był to  zarazem

< jubileusz van Kem pens,
który  w biegu tym odniósł dw udzieste z rzędu zw ycię­
stwo. D ystans przebyty wynosił 3599.4 km, o jedną  tylko 
rundę w tyle była para Bausch-H ürtgen —  zwycięzcy ze 
S tutlgardu. Ta ostatn ia  p ara  zajm uje znowu drugie m iej­
sce na zaw odach w F rankfrucie  za p a rą  Schön-Tietz, 
k tó ra  przebyła 3292.6 km. Van Kempen wraz z Bras-

wurą i techniką, por. Laskowski zwyciężył swego prze­
ciwnika w stosunku 10:4. Równie ciekawy przebieg miał 
mecz pokazowy fechmistrza Zagadzkiego z por. Laskow­
skim, zakończony zwycięstwem pierwszego.

Do zawoplów o mistrzostwo Polski pań we florecie 
stanęło 5 zawodniczek z Poznania, Łodzi i Śląska.' Zde­
cydowane zwycięstwo odniosła wszechstronna „sport- 
manka“ p. Lanżunka z Poznania, uzyskując 4 zwycię­
stwa. Po 2 zwycięstwa zdobyły pp. Staniszówna (śl. 
KI. Szermierczy), Połomska (W. K. S. Łódź) i Orga- 
niszczakówna (Poznań). O kolejności miejsc zadecydo­
wała ilość trafień.

Dotychczasowa mistrzyni Gronowska nie stanęła do 
obrony swego tytułu. Lanżanka wybitnie górowała nad 
¥wffni rywalkami, zdobywając Izasłużeniie zaszczytny 
tytuł. Sędzią głównym był por. Laskowski.

w św ietnej form ie  i jego długie piłki z lewej i praw ej 
strony nabrały  obecnie niezwykłej szybkości i pewności.

W grze m ieszanej Jędrzeow sku i T loezyński pokonali 
Volkmeróu>nę i J. Stołarowa 6:4, 6:3. N ajlepiej z tej 
czw órki grała Jędrzejow ska. Tloezyński m iał parę  ład ­
nych zagrań przy siatce. W najbliższych dniach trener 
zajm ie się przedew szystkiem  kw estją ustalenia dubli. 
Jak  dotąd Itr. Stolarow  okazali się znowu najlepszym i, 
gdyż w treningow ym  meczu sobotnim  pokonali Hebdę 
i Tłoczyńskiego. ♦♦♦♦

Doskonałe wyniki lekkoatletów Warty.
Poznań, 24 kwietnia. (Tel. wl.). Wewnętrzne zawody 

lekkoatletyczne panów K. 8. Warty przyniosły kilka 
dobrych rezultatów, świadczących o stałej poprawie 
lekkoatletów mistrza Polski. Heljasz, trenujący pod 
okiem trenera Klumberga, uzyskał w rzucie kulą obu- 
;ącz wynik lepszy od rekordu światowego mianowicie 
28.19 m. zaś w rzucie kulą dowolną ręką uzyskał 15.15, 
który to wynik jest lepszy od rekordu polskiego. Oba 
rekordy nie mogą być niestety uznane. Okazało się bo- 
,viem, że kula była ,o 30 gramów za lekka.

W rzucie dyskein dowolną ręką rzucił Heljasz 45.35 
metrów ustanawiający nowy rekord polski. W rzucie 
oburącz wynik wynosi 79.49 m. Mikrut Fr. ustanowił no­
wy rekord okręgu poznańskiego, rzucając dowolną ręką

penningieni zdołali zaledwie wyjść na trzecie miejsce.
P ijnenburg  po sukcesach w E uropie przenosi .swoją dzia­

łalność do Ameryki, s tartu jąc w Chicago wraz z van Ne- 
nelem. Obydwaj zajm ują pierwsze miejsce (4284.765 km) 
przed najlepszą dotychczas parą  am erykańską Letour­
neur Guimbreliere. Braciom  Van Kempen nie powodzi 
się w dalszym ciągu. W Berlinie zdołali oni zając z a ­
ledwie piąte miejsce. Pierwsze zdobyła para Broeardo  
Tietz  (3131.5 kin) przed parą Rausch-Hiirtgen.

Peden  odnosi swój czw arty sukces w N ow ym  Yorku, 
gdzie z Mac Namarą  bije najlepsze pary am erykańskie. 
D oskonała para G uim brctiere L etourneur przybyw a na 
li zeciem m iejscu. Zawody te przyniosły niem ało emocji 
widzom, gdyż zwycięzcy na 15 m inut przed końcem  biegu 
w spaniałym  zryw em  przegonili o całą rundę przeciw ników .

Ostatnie sześciodniówki to zawody w F iladelfii i Pa­
ryżu. W pierwszej zwyciężyła para Letourneur-G uim bre- 
łtere udaw adniająe, że jednak zalicza się do najgroź­
niejszej konkurencji w tej specjalności (3304.890 km). 
Tuż za nim znaleźli się Peden i Dempsey.

Zamknięcie sezonu stanowiła
sześciodniów ka w  Paryżu.

Przyznać trzeba, że zam knięcie to było w spaniałe. Van 
K em pen  i Pijncnbury  ponow nie odnieśli zwycięstwo, bi- 
jąe lak doskonałe pary, jak  Cherlier-Deneef, W am bst i 
Broeardo, Pelissier-Leilucą i w. i.

oszczepem ,.>6.17 m. W rzucie oburącz osiągnął wynik 
94.27 m. W pozostałych konkurencjach zwyciężyli: 100 
mtr. płotki Lesicki 65 sek., 500 m. Robiński ‘16:17,8, 
1.000 m. Lesicki 2:38,4, 200 m. Jezierski 24,5, 400 m. 
Iwański 54,2, skok w dal: Hofman 6.05. Poza konkursem 
zwyciężył Nowak (A. Z. S. Kraków) 6.84, skok w zwyż: 
Banaszkiewicz 1,65 m. Ze znanych zawodników zabra­
kło na starcie znakomitego Biniakowskiego. .

♦♦♦♦
Mecze bokserskie w Warszawie.

Warszawa, 24 kwietnia. Mecz bokserski między Skrą 
i Goplanją z Inowrocławia, zakończył się zwycięstwem 
Skry w stosunku 8:6. Wyniki: Bobowski (G) bije Fren­
kla, Wudkowski (S) zwycięża Markieckiego, Olszewski 
(S) bije Laleckiego, Wiczliński (S) remisuje z Radom­
skim, Głowacki (S) remisuje z Lewandowskim, Zieliński 
(G) bije Strzelca, Gago (S) wygrywa przez dyskwalifi­
kację z Józkowiakiem.

Mecz bokserski YMCA — Legja zakończył się na remis 
3:8. ’

Drużyna bokserska Policyjnego K. S. odniosła remi­
sowy wynik 6:6 z zespołem rezerwowym C. W. S,

Bokserzy Unionu (Łódź) przegrali w sobotę z Gwia­
zdą 6‘8. Z ważniejszych notujemy: zwycięstwo Seidla 
F) nad Grosbergieni, a Grzywacza (G) nad Hainzem.

MECZE LIGOWE Legja—Garbarnia wyznaczono po­
wtórnie na 17 lipca, a mecz Pogoń—22 pp. przeniesiono 
na 15 maja.

JUGOSŁOWIAŃSKI ZWIĄZEK PIŁKARSKI zapro­
ponował PZPN-owi mecz Belgrad—Kraków w roku bie­
żącym.

W PAŹDZIERNIKU CZEKAJĄ POLSKĄ REPREZEN­
TACJĘ PIŁKARSKĄ aż trzy mecze, a mianowicie 2-go 
października z Rumunją, 16 października z Austrją, 
a 28 października z I tal ją.

SPOJDA zgłosił swą kandydaturę na trenera objazdo­
wego PZPN. Na posadę tą kandyduje również czeski 
trener piłkarski p. Ferencz.

MOSKAL podpisał zgłoszenie do 22 pp. (Siedlce).
JUNG II., po kilkutygodniowej przerwie, wystąpi 

znów w barwach Warszawianki.
DRUŻYNA MĘSKA SOKOLA CHRZANOWSKIEGO 

Trzebinia i została pokonana w stosunku 31:15 punktów 
Żeńska drużyna Sokoła chrzanowskiego poniosła klęskę 
w meczu siatkówki z Sokołem Trzebinia w stosunku 
30:14.

PROGRAM TENNISOWY LWOWA przewiduje jak 
dotąd następujące spotkania: 8 maja turniej międzyklu- 
bowy L. К. T.—К. T. 14, 15 maja L. К. T.—Reprezen­
tacja Lwowa, 22 wzgl. 29 maja spotkanie reprezentacji 
Lwowa z drużyną rumuńską, 7—12 czerwca mistrzo­
stwa okręgowe, 18 czerwca projektowany turniej 
z udziałem tennisistki niemieckiej v. Reznicek, 23—29 
czerwca międzynarodowe mistrzostwa Lwowa i mecz 
międzymiastowy Lwów—Kraków, 7 sierpnia Polska— 
Węgry. W projekcie nadto jest turniej L. К. T.—Le­
gja, szereg turniejów z udziałem pozostałych klubów’ 
i t. d.

SPORT, a AMOL
Czem silniejsze nerw y, czem zdrowszy organizm, leni 

sportowiec osiąga lepsze wyniki. Amol, niezastąpiony 
środek do m asow ania i kąpieli, używany przez m iljony 
ludzi na całym  świecie, jest świetnym środkiem  wzm ac­
niającym  nerw y i organizm . Przed każdym wyczynem 
sportow ym , w ym agającym  wielkiego natężenia nerwów 
i mięśni, m asaż Amolem, w yrabianym  z najszlachetn iej­
szych ziół i m entolu japońskiego, lub kąpiel z rozpusz­
czonym w niej w kilku kroplach Amolem, dają o rga­
nizmowi i nerw om  silne podstaw y do czekających go 
wysiłków. W czasie walki cukierek Amol orzeźwia i de­
zynfekuje gardło.

Amol — to przyjaciel każdego sportow cal Do nabycia 
wc wszystkich aptekach i drogerjach. 13

Nieutiuły występ Szamoty w Paryżu.
Nie udało się jako amatorowi -

Paryż, 24 kwietnia. (Teł. wł.). Otwarcie nowego welo­
dromu paryskiego „Paro des Princes“ odbyło się w obec­
ności 40.000 osób.

Wśród uczestników, którzy brali udział w zawodach 
otwarcia nie brakło nikogo z pośród kolarzy zawodo­
wych, mających urobioną już markę na świecie. Wśród 
nich jedynie Polak Szamota występował poraź pierwszy.

Start Szamoty przeszedł bez żadnego wrażenia. Polak 
pojechawszy doskonale w jednem z przedbiegów wyco-

Między dwoma bramkami
♦ ♦ ♦

Częstochowa, 24 kw ietnia, (tel. wł.) Mecz o mistrz, kl. 
A..- A'. S. Brygada —  K. S. Turyści 6:2 (2:2). Gra brutalna 
na niskim  poziomie. Bramki d la zwycięzców uzyskali 
Kurek (3), Lubczyk (2), Sowała (1), d la Turystów  Ci­
chocki i jedna sam obójcza. Sędziował słabo p. Horowicz.

A. S. M yszków  —  K. S. W iktorja  1:0. Jedyną bram kę 
dla Myszkowa zdobył Chojnacki. Sędzia p. Goldscłteid >r.

Zawody o m istrzostwo klasy B: A. S. Orlęta —  K. S. 
Częstochówka 3:1 (2:1).

Kalisz, 24 kwietnia. Ognisko —  M akkabi 2:1, Kaliski 
K. S. Legja (Ska lm ierzyce) 4:2, O strowski K. S. —  
M akkabi 2:0.

Sam bor, 24 kw ietnia. Zawody tow arzyskie. WCKS 
Korona —  Strzelec (Sam bor) 1:1. B ram ki strzelili dla 
Strzelca Józewc.zyk, dla K orony Tecki.

Chrzanów, 24 kwietnia, (tel.) Mecz o m istrz, kl. A 
KOZPN Cracooia Ib —  Fabfok  p rbyniósł sensacyjne zw y ­
cięstwo gospodarzom  w stosunku 3:0 (1:0). Bramki zdo­
byli Zelisko, Kapa i Sl. Hełczyński. W Cracovłi w yróż­
nił się Kempiński. Sędziował, p. Stopa.

Kołomyja, 24 kwietnia (tel. wł.). K. S. Górka (Stani­
sławów) W. K. S. 49 p. p. 3:2. Bramki strzelili dla zwy­
cięzców Jawarski, Nobelski i Biekiel, do pokonanych 
Czapliński (2). Gra dość wyrównana, najlepszy na bo­
isku prawoskrzydłowy 49 pp. por. Romański. Widzów 
około 300 osób.

Rzeszów , 24 kw ietnia, (tel.) Polonia (P rzem yśl) —  
Resoaia 2:2 (2:0). Mecz o mistrz, okr. lwowskiego. W 
pierw szej połowie zaznaczyła się przew aga Polonji, k tó ­
ra strzeliła dw a goale ze strzałów  Dychdalewicza i Ma- 
łodobrego. Po przerw ie Resovia gra nadzw yczaj am bit­
nie i w yrów nuje dzięki strzałom  Koterwickiego i Kuśtka. 
W yróżnilięsię Zębaczyński i Jacioch z Polonji, a H ajdaś 
z Resocii. Sędzia p. Teleśnicki.

Sosnowiec, 24 kwietnia, (tel.) Mecz o mistrz, kl. A. 
Unja (Sosnowiec.) —  Brynica (C zeladź) 2:1 (1:1). Nie­
znaczne, lecz zasłużone zwycięstwo Unji, k tó ra  prze­
w ażała przez cały czas gry. Bram ki dla Unji strzelili 
S taniszew ski i Muszyński. Sędzia p. Dułaś. W  przedm e- 
czu rezerw a Unji pokonała rezerw ę Brynicy 4:0.

W drugim  meczu Ruch zw yciężył M akkabi 5:0 (1:0). 
Ruch odniósł zwycięstwo bez większego trudu . Bramki 
uzyskali: Grzyb (2), Siekierski (2) i Sozański. Sędzia p. 
Leszcz. W  meczu o m istrz, kl. B. Ario pokonała Surit 
3:2 zasłużenie, Sam son (M adrzejów ) —  K raft (R ędzin) 
2.1. Kl. C.: Gwiazda —  Czarni 2:1.

Dąbrowa Górnicza, 24 kw ietnia, (teł.) Policyjny K. 
S. —  Zaglębianka 9:1. Łatwe zwycięstwo Policyjnego 
nad przechodzącą kryzys drużyną Zagłębianki. Sędzia 
p. O kularczyk.

Czeladź, 24 kw ietnia, (tel.) C zeladzki K. S. —  Zagłę­
bie (D ąbrowa Góra.) 4:2. Czeladzki Klub zwyciężył za­
służenie, m ając , przewagę przez cały czas gry. Sędzia 
p. Kozibudzki.

nie wiedzie się jako zawodowcowi.
fał się z powodów bliżej nieznanych z dalszych konku- 
rencyj. W serji swej Szamota uległ Girardinowi o pół­
tora długości bijąc natomiast takie sławy jak Kaufman­
na i Roudy‘ego. Czas pierwszego wynosił 12.5 sekundy.

Finał tych zawodów miał niezwykle sensacyjne tło1 ze 
względu na udział w nim Micharda i Falck-Hansena, 
których „afera“ w Kopenhadze stała się bardzo głośna. 
Wygrał tym razem Michard dzięki niespodziewanemu 
zrywowi na samym początku biegu, kiedy uzyskał 50 
metrów przewagi. Czas zwycięzcy 13.4 sekundy.

Będzin, 24 kwietnia. Zawody tow arzyskie Hak<mh —  
ITC 1:3. D rużyna katow icka przew ażała od początku do 
końca, odnosząc zasłużone zwycięstwo. (Mecz odbył się 
21 bm.).

Piotrków , 24 kw ietnia, (tel.) K. S. Concordia (P io tr­
ków ) —  K. S. Victoria (K ielce) 2:0 (0:0). Do przerwy 
gra w yrów nana, Concordia gra pod wiatr, po przerwie 
Concordia zaczyna przew ażać i strzela w 5 min. goala 
przez P arola, w krótce potem T ro janek  podwyższa wy­
nik do 2:0. Dalsze usiłow ania obydwu drużyn nie w pły­
w ają na wynik, zwłaszcza że Victoria nie może zdobyć 
się na celową akcję. Sędzia p. W ójcik.

W meczu tow arzyskim  A’. S. Ruch  zrem isow ał z M ak­
kabi 2:2 (1:0).

N ow y Targ, 24 kw ietnia, (tel.) M akkabi (N ow g Saczj— 
M akkabi (N ow y Targ) 2:1. Niskie, lecz zasłużone zwy­
cięstwo Sandeczan, dla których bram ki strzelili Bubin- 
feld i Grün. H onorow ą bram kę dla m iejscowych strze­
lił Langer. Sędzia p. Szim szajner. e

Siedlce, 24 kw ietnia. K orzystając z przerw y w meczach 
ligowych IVA’S 22 p. p. rozegrał w uli. tygodniu dw a m e­
cze, obydwa zakończone zwycięsko. W pierwszym  dniu 
pokonał Gwiazdę 8:0 (5:0), w drugim zwyciężył Strzelca 
2:1. Sędzią pierwszego meczu był p. Sroczyński przy 
drugim  odbył się egzam in na sędziów, który  przepro­
wadził Lubelski O. Z. P. N.

Płock, 24 kwietnia, (tel.) Strzelec —  Siła 7:1. Zasłu­
żone zwycięstwo Strzelca nad słabo grającą Siłą. B ram ­
ki dla zwycięzców strzelili Ostrowski, W ajs i Szatan II. 
Sędziow ał Szatan I.

* * * , .
Londyn, 24 kwietnia. Ostatnie wyniki ligowe nie wie­

le tylko wpljmięły na stan tabeli. Pewnego rodzaju sen­
sację wywołała porażka leadera ligi Erertonu, który 
przegrał z Middesborough nieznacznie 0:1, lecz na obcem 
boisku. Nie wpłynie to na fakt, że Everton faktycznie 
już zdobył mistrzostwo pierwszej ligi.

Wyniki sobotnie przedstawiają się następująco: Aston 
Villa—Sheffield United 5‘.0, Bolton Wanderers—Manche­
ster City 1:1, Chelsea—Westbromwich Albion 0:2, Grims­
by Town—-Derby County 2:1, Leicester City—Blackburn 
Rovers 1:0, Liverpool-—Portsmouth 1:3, Middesborough— 
EvertonlzO, Sheffield Wednesday—S>rnderland3:2, West- 
ham United—Birmingham 2:4.

Glasgow, 24 kwietnia. W meczach o mistrzostwo ligi 
szkockiej osiągnięto następujące wyniki: Celtic Glasgow 
—Kilmarnock- 4:1, Clyde—Glasgow Rangers 1:1, Cow­
denbeath—Airdredonians 1:0, Partick Thistle—Hamilton 
Academicals 1:6.

Glasgow, 24 kwietnia. Mecz finałowy o puhar Szkocji 
inusiał być powtórzony, gdyż pierwsza rozgrywka 
kończyła się remisem. Powtórzenie meczu przyniosło 
zwycięstwo drużynie Glasgow Rangers, którą pokona­
ła Kilmarnock w stosunku 3:0. Glasgow Rangers od­
nieśli zwycięstwo w tej zaszczytnej konkurencji po raz 
ósmy, podczas gdy KilmarnocHj może się poszczycić 
tylko jednem zwycięstwem a to w r. 1929.

Zagrzeb, 24 kw ietnia, (tel. wł.) Gradjański — Hask 
3:1 (2:0).

Berlin, 24 kw ietnia. (tel. wł.) Tennis Borussia — 
Stódtiner S. C. 2:2 (1:1).

Praga, 24 kwietnia, (lei. wł.) Sparta —  I. F. C Nürn- 
bcig 2:1 (0:1). Victoria Ż iżkow  —  Victoria (P ilzna) 0:0, 
Nachod —  Slavia 4:1 (3:0), Bohemians —  Kladno 2:0.

Katabanja, 24 kwietnia, (tel. wł.) Hungaria —  Kataba 
nja 4:2 (2:1).

Toledo, 24 kwietnia, (tel. wł.) H iszpanju —  Jugosla- 
wja 2:1 (2:1).

Wiedeń. 24 kwietnia (tel. wł ). Wiedeń—Graz 4:3 (1:1).
Paryż, 24 kwietnia (tel wl.) Finał o puhar Francji ro­

zegrany został w obecności 45.000 osób. 6.000 ludzi nie 
zostało wpuszczonych z powodu braku miejsc. Tłum 
szturmował bezustannie do bram i jedynie szarże policji 
konnej zdołały utrzymać porządek. wygrał Cannes 
przeciw Roubaix 1:0. ♦♦♦♦
W ieści z zagran icy .

Tenis.
Scheweningen, 24 kwietnia. Związek tenisowy Holan- 

dji przygotowuje się bardzo troskliwie do spotkania z 
Polską. Aby zaprawić swych tenisistów do odpowie­
dzialnego meczu o puhar Dawisa, stoczono walkĄ z 
Belgją w Scheweningen, która jednak zakończyła się 
porażką Holandji w stosunku 2:3.

Wyniki techniczne spotkania: de Borman (B) — Van- 
neck (H) 9:7, 2:6, 6:3, 6:4. De Borman — Koopman (H) 
7:9, 6:3, 6:3, 9:7. Van Zuylen (B) — Vanneck (H) 6:4, 
5:7, 6:3, 8:3, Kooopman (H) — Van Zuylen! (B) 6:1, 6:2, 
3:6, 8:6. Koopman, Lughen (H) — Van Zuylen, de Bor­
man (B) 6:4, 5:7, 6:3, 6:3. Holendrzy grali bardzo słabo, 
mimo to jednak liczą na sukces w Spotkaniu z Polską.

Budapeszt, 24 kwietnia (tel. wł.) Grupa tenisistów 
francuskich Brugooonj Duplaix i Gentien przybyła do 
Budapesztu, gdzie odbywa się turniej Francja — Wę­
gry. Pierwszy dzień turnieju zakończył się klęską Wę­
grów w stosunku 0:2. W grze podwójnej Francuzi Brug- 
non, Gentien pokonali zdecydowanie Węgrów v. Kehr- 
linga i Gabrowiesa 6:2, 3:6, 6:3, 6:3. W grze pojedyn­
czej’ Duplaix pokonał Bano 6:4, 6:3, 6:2.

Lekkoatletyka.
Praga, 24 kwietnia (tel. wł.). Zawodnik czeski Douda 

podjął próbę pobicia dotychczasowego rekordu świato­
wego w rzucie kulą, ustanowionego przez Emila Hirsch- 
felda (16,045 ni.). Czechowi udało się rzeczywiście po­
konać rekord,, uzyskał bawieni 16,05 m.

Pływanie.
Reims, 24 kwietnia (tel. wł.). Czołowy pływak fran- 

cuąki Taris przepłynął 500 m. stylem dowolnym w do­
skonałym czasie 6:01.2, bijąc temsamem rekord świata 
należący dotychczas do Szweda Arne Borga, a wyno­
szący 6:08.4.

Autom obilizm .
Rzym, 24 kwietnia (tel. wł.) Na nowym torze wyści­

gowym w Rzymie koło lotniska odbyły się w niedzielę 
wielkie wyścigi automobilowe o nagrodę, ufundowaną 
przez króla udaskiego, odbywane raz na 10 lat. Pierw­
sze miejsce w wyścigu zajął Włoch Fagiołi na maszynie 
„MaseratiP w czasie 1:30:45 uzyskując przeciętną szyb­
kość 158, 671 km, na godzinę, drugi przybył fVloch Ta- 
ruffi na „Alfa Romeo“ w czasie 1:31:15, trzeci Niemiec 
von Morgen na „Bugatti’1 w czasie 1:32:49.

* ♦ *
POLSKA EKSPEDYCJA OLIMPIJSKA WYJEDZIE,

w myśl piątkowej uchwały Polskiego Komitetu Olimpij­
skiego, na okręcie „Pułaski“ linji polskiej Gdynia-Ame- 
ryka w pierwszych d&iach lipca.

LICZBA UCZESTNIKÓW IGRZYSK OLIMPIJSKICH
została ustalona już w niektórych państwach. Japonja 
wysyła 150 zawodników, Anglja 120, Nowa Zelandia 
tylko 15.
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W S I E C I S Ł A W Y
W IL L IA M  T IL D E N .

XVIII.
Wiadomości, przyniesione przez Davida do domu, 

zaskoczyły zarówno Mary, jak i Billa. Było to w osta­
tni wieczór przed wyjazdem Billa do szkoły. Mary 
zdecydowała się ugotować obiad w domu. — Da­
wid czekał, aż cała rodzina zje smakowicie przyrzą­
dzone dania i dopiero potem wystąpił z sensacyjną 
wiadomością.

— Byłem dzisiaj u szefa — rzekł.
Mary zainteresowała się temi słowami, Billy nato­

miast zasłonił się płachtą pisma sportowego, przemy­
conego do obiadu i zagłębił się w czytaniu.

— Tak — kontynuował Dawid — i szef podwyż­
szył mi pensję znacznie.

— Ależ to wspaniale, Dawidzie! Cieszę się! -- Ma­
ry wstała z krzesła, niosąc w ręce talerze. — No i 
jaką podwyżkę ci przyznał?

— Dwa tysiące dolarów rocznie! —■ odpowiedział 
z dumą Dawid!

— Psiakrew! Niezła zapłata za mistrzostwo świa­
ta — rzekł Billy krótko i węzłowato.

— Ależ, Billy, jak możesz mówić coś podobne­
go? — oburzała się Mary. — Dawid zasłużył na pod­
wyżkę. Pracował przecież w tym roku bardzo pilnie.

— Ty łobuzie! Przestań pleść androny! — mówił 
Dawid, targając chłopca za włosy i odbierając mu 
dziennik. — Nietylko, że dodał mi dwa tysiące, ale 
jeszcze mówił, że jest bardzo dumny ze mnie.

— To pięknie, mój drogi! Cieszę się bardzo! — 
zachwycała się wiadomością Mary, całując go.

Billy podskoczył.
— Ależ, na Boga! Jeśli mówicie o interesach i bę­

dziecie się całować, to ja idę do kina. — Porwał 
czapkę i podszedł do drzwi.

— A nie wracaj zbyt późno do domu, mały! Jutro 
przecież musisz wczas rano wstać, aby zdążyć na 
pociąg! — zastrzegał się Dawid, spoglądając z uśmie­
chem na chłopca.

* * * '
— Ładny chłopak — rzekł i dodał po chwili: — 

Czy wiesz, Mary, że teraz będę dostawał 12.000 do­
larów rocznie. Nie mało, co?

— No tak, ale powiedz mi, czy ta podwyżka tak 
dużo znaczy? Czyż nie pracujesz na prowizję?

— Tak, oczywiście.
— A zatem, czy łącznie z podwyżką będziesz na­

prawdę zarabiał więcej pieniędzy?
— No, jakżeż — hm, to znaczy właściwie niewia­

domo. W tym roku zarobiłem więcej, jak 14.000 dola­
rów, a obecnie szef gwarantuje mi jeszcze wyższą 
sumę.

— Ach, tak, czyli, że będziesz zarabiał obecnie 
prawie to samo, co dawniej. Nie uważam, aby mr. 
Harker był zbyt wspaniałomyślnym. Zastanów się 
tylko, ja doszłam do przekonania, że właściwie, to 
nic on dla ciebie dotychczas nie zrobił.

— Nie rozumiesz, Mary. Mnie zrobiło większą przy­
jemność oświadczenie, że szef jest dumny ze mnie, 
niż, że podwyższa mi pensję. '

— 1 ja się cieszę z tego, że szef jest z ciebie za­
dowolony. I ja jestem dumną z ciebie, lecz nie mogę 
nie stwierdzić, że Harker nic dla ciebie nie zrobił. 
Gdyby ci przyznał 2.000 dolarów za rok ubiegły, to 
byłoby coś, ale tak?! — Mary widocznie nie była za­
dowolona z uniesień Dawida nad Harkerem. Miała 
ich zresztą dość w czasie podróży po Europie.

— Wiesz, Dawidzie — ciągnęła dalej Mary— że 
nie mogę zrozumieć, jak mogliśmy być tak szalenie 
rozrzutni w ciągu tego roku?!

— Tak naprawdę, moja droga, to nie wiem, ile 
wydaliśmy, nie miałem jeszcze czasu obliczyć do 
kładnie, ile nas kosztowała ta podróż. Ile jednak na 
nią wydaliśmy — była tyle warta.

— Jesteś za wielkim optymistą, a powinieneś być 
nieco bardziej praktyczny.

— No, Mary! Dzisiaj otrzymałem tylko same cyfry 
z banku, daj mi czas zastanowić się nad nimi.

— Lecz powinieneś wiedzieć mniej więcej, jak 
stoisz. Ja także chcę dowiedzieć się tego.

Dawid wstał.
— Idę do mego pokoju — rzekł — i przeglądnę 

te rachunki. Co ty będziesz robić?
— Muszę obmyć naczynie — odpowiedziała, zawią­

zując fartuszek.
— Pomogę ci. Wiesz, że dlatego właśnie nie lubię 

jeść w domu. Będziemy musieli przyjął służącą do 
posług.

— Ależ po co? Ja chętnie sama to zrobię, nie po­
trzebujemy żadnej służącej. Od dwóch tygodni jemy 
po raz pierwszy w domu. Była to więc szczególna 
okazja. Idź do swego pokoju i nie przeszkadza j mi. — 
To mówiąc, zaczęła zbierać naczynia ze stołu.

— Będziesz mi więcej przeszkadzał, niż pomagał - 
dokończyła a jej śmiech odbierał ostrość słowom.

P O W I E Ś Ć .
Dawid roześmiał się także, pocałował ją i wyszedł 

do swego pokoju.
* * *

Po godzinie Mary skończyła swoją robotę.
— Dawid! — zawołała.
Wyszedł z pokoju bez marynarki, ze wzburzoną 

czupryną.
— Mój Boże — zaśmiała się — cóżeś ty znowu 

robił?
— Jeszcze nie ukończyłem obliczeń — rzekł — to 

trwa dłużej, niż myślałem. Czy sądzisz, że mam 
kończyć tę pracę?

— Naturalnie! Ja idę do łóżka i będę czytać 
książkę.

Pochylił się ku niej i ucałował ją.
— Dobranoc! Śpij dobrze — rzekł poważnie.
— Och! Nie będę jeszcze spała, gdy ty przyj­

dziesz — odpowiedziała.
— Ależ nie czekaj na mnie, muszę posiedzieć nie­

co dłużej, gdyż sądzę, że Billy wróci później, niż za­
powiedział, to przecież ostatnia noc jego pobytu w 
domu.

..zestawienie rachunków dostarczone mu przez bank,
zabrało mu więcej czasu, niż się spodziewał..

Będąc już w drzwiach sypialni odwróciła się, mó­
wiąc:

— Dobrze, ale nie przychodź zbyt późno.* * *
Dawid czekał, aż drzwi zamknęły się za żoną, po­

czerń usiadł ciężko przy stole i oparł głowę na rę­
kach. Dlaczego nie miał odwagi powiedzieć żonie 
prawdy, z chwilą, gdy sam się o niej przekonał. Po­
trzebował rady i opieki, a Mary gotowa była mu 
udzielić zarówno jednej, jak i drugiej.

Miała zupełną rację. Byli nieprawdopodobnie roz­
rzutni. Więcej nawet! On był poprostu głupcem. Dla­
czegóż nie kontrolował dokładnie swych dochodów 
i wydatków?! Pobrał 14.700 dolarów. Tak, to praw­
da, lecz strona rozchodów w jego rachunku wyka­
zywała pozycję 22.000 dolarów, wydanych w ciągu 
bieżącego roku. A zatem rok następny rozpoczynał 
długiem z górą 7.000 dolarów, zaciągniętych w „Har- 
ker Company“.

Był więc lekkomyślny! Czy wiedział o tern mr. 
Harker? Czy nie wyrzuci go z posady, gdy dowie się 
o tem? Nie. To chyba nie. To była idjotyczna myśl. 
Rzecz prosta, że Harker wiedział o wszystkiem i zga­
dzał się na ten stan rzeczy. Inaczej przecież nie pod­
niósłby mu pensji. Nie miał najmniejszego powodu 
do obawy o swoją posadę.

Lecz to było stosunkowo małe zmartwienie. Gor­
szeni było, że wydał już więcej niż połowę przyszło­
rocznej pensji, a czekały go jeszcze wielkie wydatki. 
Musiał przecież opłacić szkołę Billa, właśnie zbliżał 
się termin płatności pierwszej raty. Nie ulega wąt­
pliwości, że musi ją zapłacić bez względu na oko­
liczności.

Malec nie mógł przecież tracić tylko dlatego, żc 
jego starszy brat postępował jak idjota, wydając 
zbyt wiele pieniędzy. Lecz na Boga! Jak mógł to uczy-

T Ł Ó M A C Z Y Ł  W . D .
nić? Przebiegł w myśli wydarzenia całego roku...

No, tak — to mieszkanie było może trochę za 
wielkie i nieco za kosztowne, ale gdy je wynajmo­
wali, nie wydawało się takie. Zresztą teraz mogli je 
zmienić na mniejsze i oszczędzić w ten sposób tro­
chę pieniędzy. Mary nie sprawi to zbyt wielkiej tru ­
dności. Gdy dowie się o wszystkiem, stanie przy 
nim ramię przy ramieniu.

Żaden grosz, wydany na Mary czy na Billa, nie 
był wyrzuconym. Nie otrzymali oni niczego, na co 
nie zasłużyliby. Ale on sam, Dawid, kupował sobie 
np. znacznie więcej ubrań tenisowych niż potrzebo­
wał. Tu będzie musiał przedewszystkiem poczynić 
oszczędności.

Jakimże głupcem był w Europie? Tam tak bez­
myślnie wyrzucał pieniądze. A te wszystkie rozryw­
ki na okręcie?! Z pewnością podczas ostatniej nocy 
w Paryżu i w ciągu podróży morskiej wydal więcej, 
jak 1.000 dolarów. I na co?

Doto tylko, aby nabawić się kataru i żałować »<> 
raz wydania pieniędzy na głupstwa. Tej pamiętnej 
nocy w Paryżu musiał być dobrze upity.

Pozostało mu z niej mętne wspomnienie. Jedy 
ne, co sobie dokładnie przypominał, to był wy 
padek z Billym, gdy ten chciał pić szampana, a 
on mu nie dał.

Czuł się zmęczonym i przygnębionym. Musiał się 
czemś orzeźwić. I chcąc zaspokoić pragnienie, pod­
szedł do szafki z winem, potem siadł z kieliszkiem w 
ręce przy stole i dalej rozmyślał.

Cóż za bałwan z niego! Znaleźć lak lekką pracę, 
która przynosiła mu tak wspaniałe zyski i no roku 
już mieć 7.000 dolarów długu. Mój Boże! .

* * *
W Hobansville 14.700 dolarów to był majątek, a 

nie roczny dochód. A on przeniósł się do Nowego 
Jorku, by wydawało mu się, że jest to znakondta 
okazja dla Mary i Billa. Miało mu to przynieść nie­
zależność finansową. Do djabła!

Lepiej było zostać w Hobansville z 2.000 dolarów 
dochodu. Tam przynajmniej nie miałby długów. Od­
kąd przybył do Nowego Jorku, nie robił nic poza 
graniem w tenisa, czy w bridża i piciem, między 
które to „zajęcia“ wmieszały się jeszcze okresy pra­
cy w biurze, albo też wizyty w teatrze, Czuł w tej 
chwili, że nienawidzi tego życia. Chciał znaleźć się 
znowu w Hobansville...

Wtem przypomniał sobie Arlinę. Myśl o niej od­
czuł jak orzeźwiający powiew wśród upałów. Gdyby 
nie przybył do Nowego Jorku, nie byłby jej nigdy 
poznał. A tyle jej przecież zawdzięczał! Wprawdzie 
nie szczęście miłości, które dała mu Mary. Mary by­
ła także tą, która skłoniła go do objęcia obecnej 
posady, co było jej największą zasługą.

Ale Arlinie zawdzięczał to, że stał się człowiekiem 
z „high life‘u“, mężczyzną, który umiał się ubrać, 
odpowiednio się zachować, jednem słowem, który 
siał się gentlemanem.

Zwycięstwa odnosił wprawdzie dla Mary i Billa, 
ale przez swe sukcesy stawał się coraz bliższym 
Arliny. Lecz znów przez turnieje tenisowe wpadł w 
sieć długów. Nie mógł znaleźć wyjścia z tej sytuacji. 
Był mistrzem świata, mistrzem Ameryki, mistrzem 
Anglji, najlepszym graczem puharu Davisa. Musiał 
grać w tenis. Czekał na to cały świat sportowy. Jego 
szef żądał tego. Co tu dużo mówić. Także Mary i 
Billy domagali się od niego, aby grał.

Co to było, co Billy dziś powiedział, gdy on wspo­
mniał o swej podwyżce? A tak! „2.000 dolarów za 
zdobycie mistrzostwa świata — nieźle“. Mały
miał rację. To była prawda. Harker zapłacił mu za 
tytuł, który zdobył — i to nazywa się sportem ama­
torskim. Pfuj, do djabła!* * *

Wtem drzwi się otwarły i wtoczył się Billy.
— Do stu piorunów, Dave! Świetna rzecz. Film 

był nadzwyczajny. Muszę ci opowiedzieć, jak to było. 
Z pewnością i tobieby się ta sztuka podobała.

Dawid zastanowił się — co to on chciał powie­
dzieć Billowi? Ach, tak, chodziło o tę noc w Pa­
ryżu!

— Siadaj mały — rzekł.
Billy rzucił kapelusz na stół i oparł się o róg.
— O co idzie? — zapytał.
— Jutro wracasz do szkoły... -— zaczął Dawid, 

lecz było mu niezwykle ciężko mówić o lem, czego 
się chciał dowiedzieć.

— Tak, ale to przecież nic nowego Dawidzie, 
wiem o tem aż nadto dobrze.

-— To też dziś nadarza się ostatnia sposobność po­
mówienia z tobą — rzekł Dawid, podnosząc kieli­
szek do ust. Zasychało mu w gardle. — Czy przy­
pominasz sobie naszą ostatnią noc w Paryżu?

— No, pewno!
C. d. n.

25  LAT OWOCNEI PRACY
B IA ŁO C ZE R W O N YC H

Na lewo: ogólny widok 
boiska, trybun i toru ko­
larskiego Cracovii. Po­
wyżej: pterwsza drużyna 

Cracovii z  r. 1910, sto­
ją  od lew. ku prawej 

śp. Poznański, Ow­
sianka, Szeligowski 

Szwarzer, sp. Pol­
iak, Jachieć, S in ­

ger, śp. Just, 
Dlabacz i Cal­

der, Klęczą 
od lew.: dr. 

J. Lust­
garten i 

Syn o ­
wiec.

IN lezapom- 
niane są dzie 
ła śp. dra Jor 
dana, jak powsta­
nie parku zabaw
jego imienia w Kra 
kowie, założeni.e z je­
go inicjatywy Tow. Za 
baw Ruchowych, budzę 
nie ruchu sportowego wśród 
młodzieży krakowskiej, a 
następnie w b. Galicji, które 
oddały wychowaniu fizycznemu 
naszego społeczeństwa nieocenio­
ne usługi. Owocem rozbudzenia się 
właśnie ruchu sportowego wśród ua- 
szej młodzieży z początkiem XX wie­
ku jest powstanie szeregu towarzystw 
sportowych, w rzędzie których widnieje 
i nazwisko Cracooii, pierwotnie klubu wy­
łącznie piłkarskiego.

Początkowo grano w piłkę nożną w Krako­
wie bez przestrzegania właściwych przepisów, 
stosując metodę „wózka“ na nieregularnem 
boisku. Dopiero sprowadzenie z inicjatywy ś. p. 
Jordana pierwszej zorganizowanej drużyny lwów 
skich Czarnych na mecz do Krakowa w roku 1906 
stało się

punktem  zw rotnym
w historji galicyjskiego, a następnie i polskiego piłkar 
stwa. Nauczono się grać wedle przepisów angielskich, za­
częto tworzyć zrzeszenia sportowe, wyłaniające się z powsta 
jących drużyn szkolnych, akademickich itp. Inicjatorem tego 
ruchu stał się literat dr Tadeusz Konczyński, dzięki któremu
powstają przy każdej niemal wyższej klasie gimnazjum, semina- 
rjum itd. drużyny piłkarskie, wyekwipowane już w utensylja spor 
towe i rozgrywają zawody o p i e r w s z e ń s t w o .

Zorganizowany przez dra Konczyńskiego turniej piłkarski w Krako­
wie przynosi zwycięstwo drużynie białoczerwonych „Mazur“, który 
wyszedł zwycięsko ze spotkania z drużynami Czerwonych (późniejszej \  
Wisły) i Akademickiego Klubu Sportowego Cracooia. Dowodem szyb­
kich postępów krakowskiej piłki nożnej jest odniesione na wiosnę 
1907 r. zwycięstwo Mazura we Lwowie nad Czarnymi 1:0.

W r. 1907 łączą się z sobą dwa poważne, jak na miarę ówczesną 
towarzystwa Mazur i Akademicki Klub Footballowy Cracooia w je­
den klub pod nazwa

K. S. Cracovia o barw ach b iałoczerw onych,
grupujący garstkę młodzieży, której przyszło przez szereg lat walczyć 
ciężko z obojętnością względnie z uprzedzeniami starszego społeczeń­
stwa i brakiem zrozumienia ze strony ogółu, by w rezultacie zwycię­
sko przetrwać te chwile.

Poniżej: te­
goroczna dru­
żyna Cracooii; 
stoją od 
ku prawej: Laso­
ta, Musiak, Szu ­
mieć, Seichter, l 
piński, K u b iń a k i ,  
Stjasny, Zieliński i 
Marjan, klęczą: Malczyk 
Otfinowski i Pająk. -  
P o n i ż e j  iv k o l e  

Józef Kałuża.

Podstawy organizacyjne zawdzięcza Cracovia jednemu ze swoich 
pierwszych prezesów ś. p. red. Sf. Kopernickiemu, który wraz z gro­
nem oddanych już klubowi ludzi (śp. Kazimierz Jurjewicz, śp. prof. 
Wiktor Czermak, prof. dr. Jan Rozwadowski, prot. dr. Maks. Rutkow­
ski, prof, dr Jachimecki, prof. Jan Stach, dr Fr. Ruchs, dyr. Jan Ko­
walski, dr WacławWo/akoiwskf, dr Józef Lustgarten, prof. St. Szeli­
gowski, mjr. Bernard Miller, śp. Franciszek Roczarski, Alfred Rad- 

wanek, T. Żabża i w. i.) pracował niezmordowanie nad ugruntowa­
niem stanowiska rozwijającej się żywiołowo placówki sportowej. 

W pierwszych latach heroiczne wprost starania i wysiłki towa­
rzyszyły staraniom Cracovii o uzyskanie boiska. Błonia miejskie 

były początkowo tym terenem, na którym odbywały się pierw­
sze mecez na odgrodzonem zapomocą palików i linek od pu­

bliczności boisku. Następnie korzystano też i z terenów na 
forze wyścigowym, a wreszcie od r. 1910 z boiska, pozo­

stałego na Błoniach po zlocie grunwaldzkim sokolstwa
polskiego.

Celem lepszego oparcia należała przez pewien czas 
Cracovia wraz z Wisłą do Krajowego Związku Tu­
rystycznego, skąd wystąpiły oba te kluby w krót­

kim czasie wobec nieotrzymania spodziewanego 
poparcia. Statut Cracovii zatwierdzony został 

w r. 1910. Pierwsze mecze Cracovii, to zawo­
dy z drużynami miejscowemi (przyczem na 

pierwszy plan wybijały się zawody z VVzi- 
słą, dzięki ustawicznej rywalizacji obu 

tych klubów o prymat w Krakowie), a 
nadto z klubami Lwowa, Opawy, Biel­

ska, Katowic, Mor. Ostrawy, Koszyc 
i t. d.

Coraz żywsza działalność biało- 
czerwonych doprowadza do co­

raz większego urozmaicenia 
sezonu sportowego, który 
staje się już prawdziwie 

prawdziwie międzynaro­
dowym w r. 1910 z 

chwilą, gdy do Krako­
wa zaczęły zjeżdżać 

drużyny tej miary, 
co wiedeńscy Cri- 

cketerzy, Torek- 
ves z Budape­

sztu, Sparta 
praska, Ru- 

dolfshuget 
i Victo­

ria i 
1. d.
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D R Z A Z C l Na boiskach piłkarskich w krain i zagranica.
OKR. URZĄD W. F. 1. P. W. W KRAKOWIE zwołał 

ostatnio konferencję z udziałem kmdta m. piłk. dypł. 
Bogusza przedstawicieli Wojew. i Miejsk. Kom. W. F. 
i P. W. związków okręgowyehi klubów i prasy sportow. 
Na zebraniu tem ppłk. Wójcicki i por. Pawlik przed­
stawili zebranym obecny stan prac urzędu i zamiary na 
przyszłość. W działalności urzędu wybija się na pierw­
szy plan intensywna pomoc udzielana klubom, a to 
przez wypożyczanie terenów sportowych, sił instruktor­
skich oraz bezpłatnej porady lekarskiej zawodnikom. 
Najwięcej uwagi na zebraniu poświęcono sprawie opie­
ki lekarskiej nad zawodnikami. Co do szczegółów pracy 
Okręgu ppłk. Wójcicki zapowiedział wysłanie obszer­
nego referatu do klubów i związków, celem wypowie­
dzenia się zainteresowanych.

WSZECHSŁOWIANSKIE ZAWODY SOKOLE odbędą 
się w początkach lipca w Pradze czeskiej. Polska będzie 
reprezentowana w szeregu gałęziach sportu m. in. Kra 
ków przygotowuje silną drużyną gimnastyczną, jak 
również dwie osady wioślarskie do biegu jedynek 
i czwórek. Ponadto Warszawa ma obsadzić bieg czwó­
rek pań.

ŻAŁOSNY KONIEC KRAKOWSKIEJ JUTRZENKI. 
Boisko piłkarskie „Jutrzenki“ w Krakowie zostaje zli­
kwidowane. Magistrat nakazał rozebranie parkanu 
i trybuny, zaś teren zostanie włączony cło obszaru par­
ku im. Jordana. W ten sposób Kraków straci jedno 
z pięknych dobrze niegdyś urządzonych boisk, których 
nie ma za wiele. Upadek „Jutrzenki“ spowodowany zo­
stał przez tarcia wewnętrzne w łonie klubu. Przykład 
dla innych.

ZATARG MIĘDZY ŚLĄSKIM ZWIĄZKIEM PIŁKAR­
SKIM A BIELSKIM PODOKRĘGIEM. Długotrwały 
targ, panujący w śląskim piłkarstwie, rozszerza się co­
raz bardziej. Ostatnio Śl. Związek Okręgowy wydał 
szereg poleceń wbrew statutowi oraz kilka zarządzeń 
bezprawnych Podokięgowi Bielskiemu m. in. anulowa­
nie rozpisanych mistrzostw przeniesienie do kl. A Soły 
(Oświęcim), która spadła do kl. B„ zniesienie dyskwa­
lifikacji nałożonej przez Podokręg bielski na kier, sek­
cji p. n. BBSV Lubicha (bez przesłuchania delegatów 
Podokręgu) i itp. W następstwie tego zarząd Podokręgu 
bielskiego zrezygnował ze swych mandatów i zwiolał 
swoje walne zebranie na dpień 8 maja. Śląski Związek 
wyznaczył tymczasem komisję trzech złożoną z człon­
ków BBSV i Soły (Oświęcim), a więc dwu klubów odda­
nych sobie i polecił zarządowi Podokręgu oddanie jej 
agend. Był to pierwszy krok do odebrania autonomji 
pilkarstwu bielskiemu. Zarząd Podokręgu jednak oparł 
się temu i oświadczył delegatom SZOPN-u, iż agend nie 
odda Komisji trzech, ale walnemu zgromadzeniu, od któ 
rego otrzymał mandaty.

Na zwołane zaś przez Śląski Związek piłkarski zebra­
nie w Bielsku, celem wylosowania nowych zaw/odów mi­
strzowskich zjawili się tylko delegaci trzech klubów, t. 
j. Sturmu, Kamienicy i Soły z Oświęcimia. Reszta zaś

2 5  lat owocnej pracy  
białoczerwonych.

(Dokończenie ze st. 13).
Na w tasnem  boisku.

Starania około uzyskania własnego boiska, pona­
wiane ciągle, doprowadziły wreszcie w r. 1911 do wy­
dzierżawienia gruntu od konwentu PP. Norbertanek, 
które aż po dzisiejszy dzień utrzymują białoczerwoni, 
przeżywając niejedną doniosłą chwilę w dziejach 
sportu polskiego.

Rok 1911 ma jeszcze i z innych względów doniosłe 
znaczenie nietylko dla Cracovii, ale i sportu polskie­
go, albowiem w tym czasie Cracovia została zaliczo­
na przez Austrjacki Związek Footballowy (do które­
go wstąpiła w r. 1910) do pierwszej klasy; równocze­
śnie na zlecenie Austr. Związku Eootballowego two­
rzy ś. p. red. Kopernieki Związek Polski Piłki Nożnej 
z siedzibą w Krakowie (później przeniesiono go do 
Lwowa), który buduje podwaliny pod organizację 
polskiego piłkarstwa i był ułatwianiem organizacyj- 
nem dla stworzenia późniejszego PZPN‘u, Ś. p. Ko- 
pernicki zostaje wybrany na wiceprezesa Austrjac 
kiego Związku. Poziom drużyny Cracovii podnosi się 
ciągle, zwłaszcza z chwilą zaangażowania w r. 1911 
trenera Kożeluha. Szereg ówczesnych wyników Gra 
covii, jak np. z Tiirekoes 2:1, Deutsche Sportbrutler 
(Praga) 6:1, Union (Berlin) 5:0 i 7:0 rozniósł szeroko 
dobrą markę piłkarstwa krakowskiego.

Wojna przerwała na krótki tylko czas działalność 
sportową klubu, już bowiem w r. 1916 podjęło ją z 
powrotem, rozgrywając szereg meczów z. drużynami 
zagranicznemi oraz pułków legjonowych. Prezesem 
zostaje w r. 1916 dr Edward Cetnarowski, który kie 
ruje klubem aż do roku 1932, równocześnie będąc 
przez szereg lat prezesem PZPNTt.
N ajpiękniejszy okres rozw oju  sportow ego  

przypada na rok 1921. 
kiedy to Gracovia zdobywa bezkonkurencyjnie mi­
strzostwo Polski w kl. A i B, uzyskuje w stolicy Wę­
gier świetny wynik z mistrzowską drużyną MTK 0:0, 
a gracze jej tworzą trzon reprezentacyjnej drużyny 
Polski. Klub rozwija się coraz bardziej, obejmując

klubów w liczbie 21 •— uchwaliła deklaracje z wyraże­
niem zaufania dotychczasowemu zarządowi i postano­
wiła się odnieść do PZPN-u. W razie niezałatwienia ich 
prośby mają klubę podokręgu bielskiego wstąpić do Ro­
botniczego Związku Sportowego, ewentualnie prosić 
o przyłączenie do Okręgu Krakowskiego.

FUZJA DWÓCH CZOŁOWYCH KLUBÓW STOLICY 
A. Z. S. I POLONJ1 zbliża się do realizacji. Główną 
przyczyną, jak już donosiliśmy, są trudności finansowe 
w jakich się znalazły obydwa kluby, a z których do­
brem podobno wyjściem będzie sfuzjonowanie. Nowy 
klub nosiłby nazwę Akademicki Związek Sportowy Po- 
lonjd i należałby do najsilniejszych klubóws-i najbardziej 
wszechstronnych w całej Polsce. W skład bowiem .tegoż 
klubu wchodzić będzie ligowa drużyna piłkarska Polo- 
nji, silne sekcje lekkoatletyczne obydwu klubów podob­
nie jak sekcje gier sportowych i hokejowe, pozatem 
sekcja bokserska Polonji oraz sekcja A. Z. S. wioślar­
ska, pływacka, narciarska i. motorowa.

NA ZAKOŃCZENIE SEZONU BOKSERSKIEGO sekcja 
pięściarska I. K. P. rozganizowała zawody, w których 
wzięli udział 3 zawodnicy Warty, mianowicie mistrzo­
wie Polski: Polus, Sipiński i Arski. Mistrz Polski Polus 
został pokonany na punkty przez Spodenkiewicza, na­
tomiast Sipiński pokona! Banasiaka I. K. P.

LEGJA WARSZAWSKA zapowiedziała szereg me­
czów międzynarodowych w dniach 7 i 8 maja Legja go 
ścić będzie w Częstochowie, gdzie spotka się z Moraw­
ską Ostrawą i Żiliną. Sensacją zaś sezonu w Warsza­
wie ma być występ angielskiej drużyny zawodowej 
Cristal Pałace. •ł* -t- -i*
T e rm in a rz  m is trzo s tw  klasy A okr. 

lw o w skiego .
Mistrzostwa klasy A. okręgu lwowskiego wylosowane 

zostały w nast. dwóch grupach:
I. Biały Orzeł Czarni / B., Drugi Sokół, Old Boye, 

Poyoń (Stryj), Rewera (Stanisławów), Ukraina.
II. Hasmonea, Lechia, Polonja (Przemyśl), Pogoń / B., 

Resovia (Rzeszów), Świteź.
Terminarz rozgrywek przedstawia się następująco:
GRUPA /.: I maja: Rewera — Czarni I. B., Drugi So­

kół —- Pogoń (Stryj), Biały Orzeł — Old Boy. 3 maja: 
Pogoń (Stryj) — Ukraina, Drugi Sokół — Biały Orzeł. 
8 maja: Old Boy —■ Drugi Sokół, Ukraina — Biały Orzeł, 
Czarni I B. — Pogoń (Stryj). 15 maja: Ukraina — Re­
wera, Biały Orzeł — Drugi Sokół, Old Boy — Czarni 
I. B., 22 maja: Rewera — Drugi Sokół, Pogoń (Stryj) — 
Old Boy, Ozami IB . — Ukraina. 26 maja: Ukraina — 
Drugi Sokół, Biały Orzeł — Pogoń (Stryj), Rewera — 
Old Boy. 2.9 maja: Biały Orzeł — Rewera, Ukraina — 
Pogoń (Stryj), Drugi Sokół — Czarni I B. 12 czerwca: 
Drugi Sokół — Old Boy, Biały Orzeł — Ukraina, Pogoń 
(Stryj) — Czarni I B. 19 czerwca: Czarni I B. Be­

zwolna coraz to nowe gałęzie sportu, odnosząc sze­
reg walnych sukcesów, jak zdobycie mistrzostwa w 
niejednej dyscyplinie sportowej (pływanie, kolarstwo, 
gry sportowe, lekkoatletyka) i stając się klubem ogól 
no-sportowym, obejmującym wszystkie niemal gałę 
zic sportu.

Późniejsze lata/ to nieprzerwany łańcuch powodzeń 
i sukcesów Cracovii, znanej nawet na boiskach Hi­
szpan ji, Szwecji, Danji, Jugosławji, Bułgarji, Fran­
cji i środkowej Europy. Nazwiska jej piłkarzy, jak 
np. .4. p. Poznański, Szeliyowski, Kałuża, Synowice, 
Gintel, Cikowski, były głośne nietylko w kraju, ale i 
w zagraniczncm piłkarstwie, Cracoyia miała swój 
własny styl, a drużyna jej była jakby nauczycielem 
piłkarstwa w całym kraju. Wprawdzie już później 
Cracoyia znajduje na skutek wzrastającej konku 
rencji groźnych rywali i nie odgrywa już tego wy\ 
jąlkowego stanowiska choć w r. 1930 zdobywa po 
raz drugi mistrzostwo Polski w piłce nożnej co
przy ogólnem usportowieniu społeczeństwa jest zu­
pełnie zrozumiałe.

Dziś, po 25 latach może Cracoyia z dumą spoglą­
dać w przyszłość, zawsze bowiem dzierżyła wysoko 
sztandar sportu polskiego, rozsławiając imię polskie 
poza granicami kraju. Znajduje się ona nadal w gro­
nie elity naszego piłkarstwa, a popularne, zawsze fa­
scynujące jej godła klubowe ściągają na boisko we 
wszystkich ośrodkach kraju tłumy widzów, entuzja­
zmujących się grą tych wybitnych reprezentantów 
grodu podwawelskiego.

KAJAKI-SKŁADAKI
P O L S K IE J  W Y T W Ó R N I

JRNKNER A  W AGNER
№■■■■> u jc le

w przedstawicielstwie
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wera, Pogoń (Stryj) — Drugi Sokół, Old Boy — Biały 
Orzeł. 26 czerwca: Rewera —- Ukraina, Pogoń (Stryj) — 
Biały Orzeł. 2.9 czerwca: Ukraina — Old Boy, Rewera — 
Pogoń (Stryj), Biały Orzeł Czarni I B. 3 lipca: Drugi 
Sokół -Rewera, Ukraina — Czarni I B., Old Boy — 
Pogoń (Stryj). 10 lipca: Czarni I B. — Old Boy, Rewe- 
rr, — Biały Orzeł, Drugi Sokół — Ukraina.

GRUPA II.: 1 maja: Hasmonea — Świteź, Lech ja — 
Resovia, Polonja — Pogoń IB . 5 maja: Lechja —- Ha­
smonea, Pogoń I B. — Świteź. 8 maja: Świteź Po­
lonja, Resovia — Hasmonea. 15 maja: Polonja — Lechja, 
Pogoń I B Resovia. 22 maja: Resovia) — Świteź, 
Hasmonea — Poloi-ja, Lechja — Pogoń I B. 26 maja: 
Hasmonea —- Pogoń 1 B. 29 maja: Pogoń IB  — Hasmo­
nea, Polonja Resovia, Lechja — Świteź. 12 czerwca: 
Polonja — Hasmonea, Resovia —■ Lechja, Pogoń IB  — 
Świteź. 19 czerwca: Świteź — Hasmonea, Lechja — Po­
lonja. 26' czerwca: Polonja — Świteź, Resovia — Po­
goń I B. 29 czerwca: Hasmonea — Resovia, Pogoń 
I B — Lechja. 3 lipca: Hasmonea — Lechja, Świteź — 
Resovia, Pogoń I B — Polonja.

Mistrzowie i wicemistrzowie grup rozegrają następnie 
finał systemem punktowym, podobnie klub spadający 
do klasy B wyeliminowany zostanie ® rozgrywki po­
między ostatnimi i przedostatnimi z każdej grupy.

* * *
B i e g i  n a  p r z e ł a j .

Przemyśl, 24 kw ietn ia (tel. wł.). Bieg n a  przełaj o , pu ­
li e r por. W aw szczaka  przyniósł zdecydowane zwycię­
stwo jarosław skiem u Ognisku; przyezem podkreślić nale­
ży, że najlepsi biegacze przem yscy, jak  Szostak, nie s ta r­
towali. Pierwszy przybył Solarz (Ognisko Jarosław ) 
15:01.8, 2) Hnalio (2 p. p. Ż uraw ica). 15:07.2, 3) Henzel 
(Ognisko).

Bieg na przełaj illa pań o m istrzostw o podokręgu  
przem yskiego  na przestrzeni około 1200 m. wygrała Si- 
ko izanka  (Czuwaj) w czasie 7.08, 2) Aszkenasówna (Po­
lonja), 3) Podgórska (Strzelec).

Pabjaniee, 24 kw ietnia. S taraniem  K rusche-Endcr od­
byt się propagandow y bieg na przełaj na przestrzeni 
3.200 m. S tartow ało 25 zaw odników . Do m ety pierwszy 
przybył Starosta  (Zj.) 11:29.2, 2) Krawczyk (Kr. E .), 3) 
Szczeciński (IKP), 4) Polak (ŁKS).

BIEG KOLARSKI NA PRZEŁAJ W ŁODZI zorgani­
zowany przez L. K. S. na trasię 25 km. odbył się w nie­
dzielę. Trasa biegła przez ul. Przedmieścia, następnie 
przez okoliczne pola i kończyła się na boisku Ł. K. S. 
Startowało 46 kolarzy, bieg ukończyło tylko 32. Pierw­
szy do mety przybył Głowacki (A. K. 8. Warszawa) 
w czasie 1,96,52 godz., 2) Odartus (Ł. K. S.) 1,07,22, 3) 
Pietraszewski (Resursa) 1,07,33, 4) Hofschneider (ŁKS.).

DOMAŃSKI, reprezentacyjny bramkarz polski grać 
będzie obecnie w koszykówkę i szczypiorniaka w War­
szawiance.

W dn. 1—5 maja obchodzi Cracovia jubileusz 25- 
leeia swego istnienia. Prezesem klubu zostaje dyr. 
Mieczysław Dobija. Klub znalazł się obecnie w cięż­
kich i trudnych warunkach. Długi powstałe w wiel­
kiej mierze na skutek nieszczęśliwych wypadków, jak 
powódź w r. 1925, która naraziła Gracovię, sprowa­
dzającą naówczas na zawody drużynę Vienny na 
wielki deficyt, wichura, która w latach 1931 i 1932 
zerwała dach trybuny, zaciążyły poważnie nad ży­
ciem klubowern, zwłaszcza, iż szereg starych gwiazd 
opuściło już szeregi czynnej armji piłkarskiej, a no 
wych niełatwo jest się doczekać.

Nie załamują jednak rąk z tego powodu niezmor­
dowane jednostki, pracujące w klubie, z całym wysił 
kiem woli, aby utrzymać umiłowane towarzystwo na 
wyżynach dawnej świetności. Wyrazem tego jest m. i. 
bogaty program  uroczystości jubileuszow ych
które urządza kłuli w dn. 1—5 maja, mimo trudnych 
■obecnie warunków materjalnyeb.

Przedstawia się on obecnie nast.:
1 maja godz. 10 rano: uroczysta Msza św. w ko­

ściele PP. Norbertanek, godz. 11: Akadenija w sali 
teatru świetlnego „Uciecha“, godz. 4 po poł.: Rozpo­
częcie turnieju piłkarskiego: mecze Naprzód (Lipi­
ny) — Wista, następnie Vienna (mistrz Austrji i zdo­
bywca puharu środkowej Europy) — Cracovia.

2 maja godz. 4 po poł.: Zawody koszykówki i siat­
kówki Polonia (Warszawa) — Cracovia.

3 maja godz. 9 rano: turniej tenisowy, godz. 4 po 
poł.: Finałowe zawody turnieju piłkarskiego: Vienna 
(mistrz Austrji) — Garbarnia (mistrz Polski), Wista — 
Cracovia.

4 maja, godz. 9 rano: Dalszy ciąg turnieju teniso­
wego; godz. 11 przed poł.: Zawody w szezypiórniaku: 
Chorzów (mistrz Polski) — Cracovia. Zawody w ko­
szykówce: Wista — Cracovia.

5 maja, godz. 9 rano: Finał turnieju tenisowego; 
godz. 4 po poł.: Trójmecz lekkoatletyczny Warta 
(mistrz Polski) — Wisło — Cracovia.

* * *
Do życzeń z okazji jubileuszu, jakie napływać będą 

do tego zasłużonego klubu, przyłącza się i nasza re­
dakcja: Ad niulłos annos!

W W ARSZAW IE
W arszawa, 24 kw ietnia, (tel. wł.) W yniki meczów o 

m istrzostw o klasy A okręgu warszaw skiego są nast.: 
Św it —  Legja Ib 2:1 (1:1). Bram ki zdobyli Prosator (2) 
i Gabrysiak. AZS —  W arszaw ianka Ib 4:2 (3:2). Bramki 
zdobyli Chyła (3) i Zarzycki, a dla W arszaw ianki Prost 
i Szym aniak.

W KRAKOWIE
Mistrzostwa kl. A. KZOPN przyniosły aż 3 wyniki re­

misowe. Wawel w kompletnym składzie zremisował ze 
Zwierzynieckimi :1. Ostra gra, której ofiarą padł bram­
karz Wawelu Czapski, Bramki strzelili Boliglowa dla 
Wawelu i prawy pomocnik Zwierzynieckiego z wolne­
go. Również remisowo 2:2 rozeszli się Legja i Podgórze. 
I tu kontuzjowanym został bramkarz Podgórza, które­
go drużyna poprawia się widocznie. W Legji dobra 
trójka. Bramki strzelili Szulc (Legja) i Sciborowski, 
Hausner (Podgórza). Podobnie 2:2 zakończyło się spot­
kanie rezerw Wisły i Garbarni. Rezultatem dobrej gry 
były bramki strzelone przez Krupę z Wisły, oraz Jofc- 
sza i Grychowskiego z Garbarni. Przegrana Makkabi ze 
Szczakowianką 1:2 (0:2) jest niespodzianką. Bramki 
strzelili dla zwycięzców Jaryga i Reichert.

Klasa B.: Polonia—Czarni 1:1, Olsza—Jutrzenka 4:1, 
flakoah—Orlęta 1:1.

Cracouia—Makkabi 5 :0  (2:0).
Sukces reprezentacyjnej drużyny żydowskiej w Tel- 

Awiw, której trzon stanowili zawodnicy krakowskiej 
Makkabi spowodował, że na czwartkowym spotkaniu jej 
z Cracovią zgromadziło się ponad 2.000 widzów, by 
wbrew oczekiwaniom zawieść się i nudzić się.

Powodów do tego dostarczyły obie drużyny. Żadna z 
nich nie osiągnęła dobrego poziomu, a poszczególni za­
wodnicy jakby nie starali się zupełnie o wynik cyfrowy, 
tak nonszalancko traktowali grę. Cracovfa zwyciężyła 
wysoko, mając, szczególnie po przerwie stalą przewagę 
nad przeciwnikiem, grającym chaotycznie.

Drużyna ligowa posiadała najlepszych graczy w La­
socie i Pająku. Pomoc polepszyła swą grę dopiero w dru­
giej połowie, gdy pozycję środkowego zajął Chruściń­
ski, a Seichter wrócił na skrajną pozycję. Bardzo nie­
jednolitą linję stworzyli napastnicy. Brak ładu i myśli 
przewodniej, dziwna powolność ruchów oraz unikanie 
strzału uczyniły atak czemś niekompletnem. co wreszcie 
tylko dzięki jednostkom nabrało w końcu zdolności 
strzelania bramek. Najwięcej życia wykazywał tu Zi.e- 
liński i Kubiński,

W Makkabi rozczarował przedewszystkiein Elsner, za­
wodnik o niewątpliwej wartości. W pozostałej reszcie 
jedynym o pewnej klasie był Hauptman w obronie, wy­
kazujący wiele sukcesów w walce z atakiem Craw li. 
Schneider IV znacznie słabszy. Purisch i Hartnan w po­
mocy miewali tylko rzadkie momenty dobrej gry. W 
ataku lewa strona Landman i Osiek stosunkowo naj­
częściej docierała ku bramce Cracovii, decyzji na strzał 
w biegu powziąć jednak nie umieli. (Strzelcami bramek 
dla zwycięzców byli Piątkiewicz, Chruściński i Kubiń­
ski (jedna z rzutu karnego). Sędzia p. Rumpler.

Drużyny wystąpiły w nast składach: Cracoyia: Szu­
mieć — Lasota, Pająk — Stiasny, Seichter, Mysiak — 
Kubiński, Malczyk, Piątkiewicz, (Zieliński, Marjau. Mak­
kabi: Elsner — Schneider, Hauptman — Jleerman, Els­
ner II, Purisch, Krumholz, Sperling. Selingcr I. Osiek. 
Landman.
WE LWOWIE

Lw ów , 24 kwietnia, (tel. wł.) W niedzielę rozpoczęły 
się m istrzostw a klasy A okręgu lwowskiego, rozgryw ane 
w dwóch grupach. Jako  pierwsze odbyło się spotkanie 
Lechja —  Św iteź 1:0 (1:0). Jedyną bram kę dla Lechji 
uzyskał w 14 m inucie Kler.

Ukraina —  Oldboye 3:3 (1:1). U kraina w składzie osła­
bionym , Oldboye z w yjątkiem  Mauera w najsilniejszym  
skladzil. B ram ki dla Oldboyów zdobyli1 inż. Bacz (2), 
d r Garbień jedną, dla U krainy Łysyk, Magocki i jedna 
„sam obójcza“. Oldboye nie w ykorzystali rzutu kaEnego. 
Sędzia p. Kurzweil.

Sokół II —  Czarni Ib 1:0 (0:0). B ram kę dla Sokola 
uzyska! W róbel. Sędzia p. Brezdeń.

W spotkaniu tow arzyskiem  Hasmoea zwyciężyła n ie­
znacznie osłabioną Pogoń 2:0 (2:0). Bram ki dla Hasmnnei 
zdobyli Adler i Griinberg. Sędzia p. Przybylski.

W POZNANIU
Poznań, 24 kwietnia. (Tel. wł.) Wszystkie 3 spotka­

nia o mistrz, kl. A. w Poznaniu przyniosły dość nieo­
czekiwane wyniki. Liga dzięki zwycięstwu nad Rawic- 
kim K. S. prowadzi nadal w tabeli (10 pkt.) przed Leg ją.

Wyniki techniczne Olimpjd—Sparta 1:1 (0:1). Stale 
poprawiająca się Sparta odebrała jednemu z głównych 
faworytów do tytułu mistrza cenny punkt. Bramki zdo­
byli dla Sparty Katz, dla Olimpji Si&ifsś-t.. Sędzia p. lFt- 
śniewskt. Legja—Warta IB 1:0 (1:0). Warta wystąpiła 
w składzie wzmocnionym kilkoma graczami z drużyny

R E D A K C J A

W Y D A W C A  I N A C Z E L N Y  R E D A K T O R  
M A R J A N  D Ą B R O W S K I.

R E O . O D P O W . A D A M  O B R U B A Ń S K I.  
T E L E F O N Y  : 150-60 ,150-61 ,150-62 ,150-63 . 
O g ł o s z e n i a :  S t r o n a  d z i e l i  s iq  n a  3

>  W IE L O P O L E  1. •

A D M IN IS T R A C J A
T E L E F O N Y  N -ra :  150-64, 1 5 0 -65 ,1 50 -66 . 
K O N T O  C Z E K O W E  P. K O. 412.100. 
P R E N U M E R A T A  K W A R T A L N A  Z ł. 3  50 . 
N U M E R  P O J E D Y N C Z Y  30  G R O S Z Y .

ł a m y  6  8 0  m m . — 1 m m . w  1 ł a m i e  k o s z t u j e  0 -70  zł. -  D r o b n e  z a  s ło w o  0-15 *

ligowej i miała przez cały czas lekką, przewagę. Jedyna 
bramka dla Legji pada ze strzału samobójczego Szerfke- 
go I.

Liga—Rawickj K. S. 7:0 (5:0). Bardzo słaba gra ben- 
jaininka klasy A., który trafił na świetnie dysponowaną 
drużynę Ligi. Bramki padły ze strzałów Genzlera i No­
wickiego (po 3), oraz Preja. Publiczności wiele, sędzio­
wał doskonale p. Baranowski.

W klasie B. Posnania zwyciężyła Concordię 2:0.
Poznań, 24 kw ietnia, (teł. wł.) W arta ligowa —  W arta  

oldboye 8:1 (6:0). Niedzielne spotkanie drużyny ligowej 
W arty  z drużyną oldboyów W arty  było raczej w idow i­
skiem h u m o r y s t y  c z n e m, aniżeli im prezą sporto ­
wą. Mecz ten wywołał dość znaczne zainteresowanie, 
grom adząc zgórą 1000 widzów na boisku „Zielonych“.

D rużyna ligowa w ystąpiła w składzie osłabionym  b ra ­
kiem W ojciechowskiego, Radojew skiego i Kryśkiewicza. 
Zespół „starych panów “ w ystąpił w składzie nast.: Sko ­
w roński (Schneider), Nowicki, Celler, Spojda. K odeki, 
Janicki, Szyc (D abert), Przybysz, Staliński, Prym ke, Ni- 
ziński.

W składzie powyższym widzimy szereg reprezen ta­
cyjnych graczy polskich dobrze zasłużonych dla nasze­
go piłkarstw a. D rużyna ligowa przez cały czas miała 
przewagę, k tóra w pewnych m om entach była w prost 
przygniatająca.

Pow odem  tak wysokiej porażki drużyny oldboyów 
była nadzw yczaj słaba form a bram karza  Skowrońskiego.

Dobrze zaprezentow ali się z drużyny w eteranów  tylko 
Kasicki, Celler, Staliński, oraz w bram ce Schneider. — 
D rużyna ligowa, pomimo wyraźnego lekceważenia sobie 
przeciwnika w drugiej połowie jako  całość z a w i o d ł a .  
Łupem bram kow ym  podzielili się Nowacki, Prusiński, 
Różycki i Nowicki. P unk t honorow y dla w eteranów  zdo­
był Prym ke z podania Nizińskiego.

W ŁODZI
Polonja—Hakoah 3:2 (0:0). W ubiegły czwartek, z o- 

kazji świąt żydowskich, Hakoah łódzki rozegrał zawo­
dy towarzyskie z ligową Polonią. Mecz ten wzbudzi! 
znaczne zainteresowanie i zgromadzi! 2000 widzów, któ­
rzy srodze rozczarowali się grą. gości. Polonię usprawie­
dliwia skład osłabiony 5-ma rezerwowymi, jednak figu­
rowały w nim takie nazwiska, jak: Lanko, Pazurek, 
Malik, Ogrodziński, Odrowąż i Szczepaniak,

Gra stała się interesującą dopi<To po przerwie, kiedy 
to Polonia po utracie pierwszej bramki zdobytej ładnym 
strzałem przez Szarakowiaka, zaczęła grać nieco ambit­
niej. W rezultacie uzyskanej przewagi padły dwie bram­
ki ze strzałów Łańki i drugie dwie zdobyte przez Ogro- 
dzińskiego. Ostatniej jednak sędzia nie uznał i powodu 
spalonego. W ostatnim momencie przyznany llakoahowi 
rzut karny wykorzystue pewnie Kopłewicz, ustalając 
wynik. W Polonji na wysokości zadania stanęli nad­
zwyczaj pracowity Pazurek i Szczepaniak, gdy nato­
miast Malik zawiódł zupełnie. W drużynie miejscowej 
wyróżnili się Kahan,, Kopłewicz i Rapaport. Sędzia p. 
Andrzejak miał słaby dzień.

Łódź. 24 kwietnia, (tel. wł.) W m istrzostw ach klasy A 
okręgu łódzkiego uzyskano nast. wyniki: Orkan —  S trze­
lecki K. S. 2:2 (2:1), LTSG —  W K S 5:1 (4:0). Turyści -  
W idzew ska M anufaktura 4:4 (1:0). LKS —  Hakoah 2:2 
(2:1). Niedzielne m istrzostw a upłynęły więc pod znakiem 
w yników  rem isowych.

NA GÓRNYM ŚLĄSKU * I 2
Katowice, 24 kw ielnia. (tel. wł.) W dalszym ciągu za­

wodów o mistrzostwo Śląska na pierwsze m iejsce nie­
spodziewanie w ysunął się I. F. C.. przed „06“ Kntoicice. 
Oba kluby m ają po (i punktów . Z najw ażniejszych spo t­
kań, rozegranych w niedzielę 24 lun. podkreślić n a ltży  
niespodziewaną porażkę faw oryta bigi śląskiej Naprzód  
(L ip iny), k tóry uległ A m atorskiem u K. S. z Król. Huty 
w stosunku 1:2 (0:2). Zawody prow adzone cały czas w 
m orderczem  tem pie przynoisły zasłużone zwycięstwo 
A m atorskiem u K. S„ dla którego bram ki strzeli! Kuchta, 
dia gospodarzy N astula. W idzów około 5.000.

Słowian —  li. S. F. 2:1 (0:1). B enjam inek Ligi ślą­
skiej w dalszym  ciągu odniósł zwycięstwo nad drużyną 
bielską.

I F. C. —  K olejowe P. W. 5:4 (1:2). Zawody rozegra­
ne w Katowicach zakończyły się zaslużonem zwycię­
stwem IFC. Bardzo słaby sędzia przyznał niesłusznie
2 bram ki, strzelone ze spalonego.

„06“ Katowice Orze! (W elnow iec) 4:1 (2:1). W yso­
kie zwycięstwo Katowic nad karną  drużyną Orła. K. S. 
SlujtJc — ii. S. Chorzów 9:2 (4:1). Nikt nie przypuszczał, 
i.by Chorzów, cieszący się op in ją  dobrego zespołu uległ 
« tak wysokim stosunku Śląskowi. Ogółem w C horzo­
wie dał się odczuć brak  dobrego napastn ika Latusiń 
skiego, k tóry  ostatn io  przeniósł się do Legji w W arszawie.

Siemianowice, 24 kwietnia, (tel. wł.) łskro  —  ś lą sk  
5.7 (1:0). Lokalne derby Siemianowic zakończyły się 
skandnlem . Sędzia p. Skubisz pod naciskeim  publiczności, 
k tó ra  zm altretow ała go w czasie meczu i po meczu, po 
liiwszy go dotkliw ie, zgodzi! się uznać w yn ik  m eczu 2a 
rem isow y 1:1, gdyż, zagrożono m u dalszem biciem. Gra 
była nadzw yczaj b rutalna.

W  BIELSKIM OKRĘGU
Bielsko. 24 kwielnia. (teł. wł.) Zawody o mistrz, kl. A. 

liiala L ipnik —  Sturm  1:1 (1:1). W pierwszej połowie 
przewaga Białej Lipnik, ze strony Sturmu gra b. brutal­
na. Sędziował słabo p. Borger.

Hakoah —  T. S. Sola (Żyw iec) 2:1 (1:1). Bramki zdo­
byli dla Haokahu Woreczek (2), dla Soły lewoskrzydło- 
wy. Sędzia p. Sedlak z Oświęcimia.

Żywiec, 24 kwietnia, (tel. wł.) Czarni (Z ab łocili —  
Czarni (O święcim) 3:1 (0:0). Bramki uzyskali Biernat, 
Pietraszko, Sowin. Sędzia p. Wisiński.

T. S. Koszarawa —  R. K. S. (Czechowice) 4:0. Sędzia 
p. Maeher z Belska.

Bielsko. 24 kwietnia, (tel. wł.) Sola II —  Biała Lipnik 
II 2:1 (0:0). Sędzia p. Kucharski. Grażyna II —  Hakoah 
II 6:2 (2:2), R. K. S. II (Czechowice) —  Sportklub II 
9:2 (7:2).

K ęty, 24 kwietnia, (tel. wł.) Hejnał II (K ęty) —  Ha­
koah III 6:0 (0:0).

W WILNIE
Wilno, 24 kwietnia. (Tel.) Warszawianka rozegrała w 

ciągu soboty i niedzieli dwa mecze towarzyskie z czoło­
wymi drużynami Wilna. W 1-szym dniu drużyna war­
szawska pokonała mistrza Wilna. WKS 1 p. p. Leg. 5:3 
(3:1), Warszawianka wystąpiła w swym normalnym skła­
dzie, jedynie bez Zwierza i Korngolda. Bramki" dla go­
ści, którzy przeważali przez cały czas, strzelili Jung (2), 
Królewiecki, Kotkowski i Pichowski, dla Wilna zaś z 
rzutu karnego bramkę strzelił Choumniec z przeboju zaś 
Pawłowski, Sędzia p. Katz. Publiczności około 2000 o- 
sób.

W drugim dniu Warszawianka spotkała się z wicemi­
strzem Wilna Makkabi, którą również pokonała w sto­
sunku 6:2 (3:0). W dniu tym Warszawianie grali znacz­
nie lepiej, *Makkabi nie wykorzystała rzutu karnego. 
Najlepsi na boisku Makowski i Kotkowski z Warsza­
wianki. Bramki strzelili: Piliszek (3), Piszkowski, Kró­
lewiecki i Kotkowski, dla Makkabi 7.ajde i Szwarc (z 
rzutu karnego). Sędzia p. Kostnowski. Pobieżności po­
nad 3.000 widzów.
W PRZEMYŚLU

Czuwaj — K. S. „28“ 5:2 (1:1). Bramkami podzielili 
się Zenek (2), Trojanowski, Dziedzik i Fusek no jed­
nej. Dla K. S. „28“ strzelcem był Mazur. Sędziował p. 
Przestrzelski.

Ruch —  Hagibor 2:1 (2:0). Bramki dla Ruchu zdobył 
Pindor, dla Hagiboru Wasserman. Sędzia p. Bielecki.

W Żurawicy odbył się mecz piłki nożnej 2 p. sam ach .— 
S. M. P. (P rzem yśl) 1:1 (0:0). Sędzia mjr. Tauber.
W  TORUNIU

Zawody pomiędzy Olimpią (Grudziądz) i WCZS Gryf 
zakończyły się zwycięstwem gospodarzy w stosunku 3:1 
(1:0). Bramki dla Gryfu strzelili Spychalski, Zdrojew­
ski i Ziółkowski, dla Oimpji Grabowski. Sędziował p. 
Polniaszek. Publiczności zaledwie 250 osób. Gra na ogół 
ciekawa i na dość wysokim poziomie technicznym. Gryf 
mógł uzyskać nawet większe zwycięstwo, jednak nie 
wyzyskał szeregu doskonałych pozycyj. Najlepszym gra­
czem Gryfu byt Zdrojewski.
W  BYDGOSZCZY

Bydgoszcz, 24 kwietnia. Na stadjonif miejskim roze­
grany mecz pitki nożnej pomiędzy Polonją a Sokołem I. 
o mistrzostwo kl. A. zakończył "się wynikiem 2:1 (0:1) 
na korzyść Polonji. Publiczności około 2.000. Gra na 
dość niskim poziomie, mato interesująca.
W BIAŁYMSTOKU

Białystok, 24 kwietnia. Jagiellon ja—Makkabi 7:0 
(4:0) mecz o mistrz, kl. A. Gra dość chaotyczna, Ja- 
giellonja grała przez 30 minut w dziesiątkęj gdyż naj­
lepszy jej gracz Borowski, strzelec trzech bramek zwi­
chną! rękę. Resztą bramek podzielili się: Hipck (2), Sko­
lmowski i Gold, Sędzia p. Frączkowiak słaby..
W TARNOW IE <■

Tarnów. 24 kwietnia, (tel.) Korono (K raków ) - -  Tar- 
liouia 5:2 (0:1). Mistrz, kl. A. Gra do pauzy otwarta i 
wyrównana. Po pauzie przewaga Korony, która też za­
służenie wygrała mecz. Atak gospodarzy grał paniżej 
swej zwykłej formy. Sędzia p. Kochanek z Krakowa do­
bry.

Mistrz, klasy B.: Jutrzenka  —  Sam son 0:1 (0:0). Za­
ciekawienie tętni zawodami ze względu na stałą rywali­
zację obu towarzystw ogromne. Gra naogół chaotycz­
na. Jedyną i decydującą bramkę uzyskał dla swoich 
l arw Sprung. Sędzia p. Wiśniewski. Czarni (Jasio) —  
Z. M. S. Tarnów ) 2:1 (2:1). Wynik remisowy bardziej 
odpowiadałby przebiegowi gry. Atak gospodarzy nie wy- 
kozrystał wielu pozycyj. Z Czarnych na wyróżnienie za­
sługuje bramkarz, jak również należy podnieść ofiarną 
grę całej drużyny Ż. M. S. Barkochba (Dębica) —  K. 
P. W. M etal 0:3. Z powodu spóźnionego przyjazdu Bar- 
kochby sędza p. Kulczyk zawody odgwizdał w. o.




